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POZNAŃ Wtorek, 28 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poananiu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiej 
3 tal. 1 rgr. 3 fea., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 8 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr.» w Anglii 1 f. s«Ł, 
w Szwecyi 5 tal. 16 sgr , w Danii 4 tal. 25 sgr.. wK|ł- 
ssech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 tri, w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 dok 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiOj oraz w państwach do związku poczto­
wego nioraiocko-austryack. naleiących urzędy pocztowe’ 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii ) moina takie przesyłać oglo

nadsyłane

do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma 
ikcyi nie 

niszczone.
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POZNAN, 27 sierpnia.
Prusy załatwiwszy się obecnie z Austryą, z którą dnia 

¡■’(jbm. v Pradze pokój zawarto, i z państwami południo- 
¿¿enii z wyjątkiem Hessyi darmsztadzkićj, z którą po prze- 

o Nużeniu na czas nieograniczony zawieszenia broni toczą 
jeszcze układy zapewnie co do przyszłego stisunku 
nćj Hessyi do zwiąsku północno-niemieckiego, — obe- 

;8 wytężyły całą uwagę na Saksonią. Król saski uprze- 
j żądania gabinetu pruskiego wysłał tych dni, jak za- 

o7,’cza Allg. Z tg, do Berlina pana Friesen z propozycyą 
Ustępującej konwencyi: Wojska pruskie załogować będą 

ile w Lipsku i Budziszynie (Bautzen); natomiast zajraie 
,ia saska miasta Drezno, Pławno (Plauen), Żytuwę
. ¡u) i Cwikawę (Zwickau), oraz stanowić będzie część 

skijlig zwiąskowych twierdz Moguncyi i Rendsburga. Wo- 
?. ¡jem naczelnym wojsk saskich ma być książę następca 
Sfonu saski, uznając przecież w królu pruskim swego woj­
skowego zwierzchnika. Co do przysięgi wojskowćj życzy 

at. obie Saksonia rozstrzygnąć ostateczuie dopiero po ukon- 
’ntyteowaniu zwiąsku północnego. — Powyższe propozycye 
'“'mywają gazety pruskie po prostu: śmiesznemi, litując się 
e/iad zaślepieniem dworu saskiego, który zdaje się wcale 
-pue pojmować, że w razie oporu i stawiania trudności, ła- 
i ijo może doprowadzić do całkowitej anneksyi Królestwa 

iskiego do Prus, za czćm z resztą już się oświadczyło 
ręcznie zorganizowane przez władze pruskie zgromadze- 

,sisie ludowe w Lipsku. Prusy bowiem żądają od króla sa- 
.’¿,iego nietylko 20 milionów talarów kontrybucyi i ustąpie- 
l. di praw zwierzchnictwa pod względem wojskowym i dy- 
!■ Somatycznym, ale także pragną wojskiem swćm obsadzić 
^jsijstkie miejsca obronne w Saksonii, do których natu- 
Ąie#luie i Drezno, fortyfikowane na gwałt z rozkazu naczel- 
io/ój komendy pruskićj, policzono. W ten sposób oczywi- 
sietg, że istnienie odrębnego Królestwa Saskiego byłoby cał- 
’ ^Um illuzyjne, stanowisko zaś króla Jana równałoby się, 
aeiik- to już raz na tćm miejscu wzmiankowaliśmy, mniej 
?r. dęcAj stanowisku naczelnego prezesa lub honorowego na- 
-'iffetaika pruskiego, na co prawdopodobnie monarcha sa- 
-$i nigdy nie przystanie. Trudna jednakże sprawa z p. 
Bismarckiem, który na gołosłowną interwencyą Francyi 

- óoodaj zważać będzie, i jeżli tego uzna potrzebę, z zwykłą 
-ijgiką wywnioskuje tytuł prawny i konieczność wcielenia 
2|ghiąbHÓj Saksonii do państwa Hohenzollerów. Wszakże 

" liczne petycye. tysiącami podpisów opatrzone, z Hano- 
’■ (era; Hessyi Elektoralnej i księstwa nassawskiego berliń- 

14kifj izbie poselskiój przesłane, nie zdołały przekonać p. 
rem ministrów, iżby ludy państw anektowanych nie 
iiały z radością błogosławić chwili, w którćj dobroczynna

.^airaności ręka łączy je z potężną pruską ojczyzną. 
iźti" Rokowania pokojowe pomiędzy Austryą a Włochami 
cb Me, jak się spodziewać należy, lada dzień do pomyślnego 
sier ’Wiedniu doprowadzą rezultatu. W traktacie prus^o- 
’7 ustryackim zawartym tych dni w Pradze, wyraźnie bo-

zrzekła się Austrya królestwa lombardzko wene- 
jesztiego na rzecz Włoch, zastrzegając sobie jedynie, iż ga- 
icu lnet florencki przejmie na siebie dług państwa ciężący

wspomnionćm królestwie.
Z zbliżającą się chwilą ustalenia pokoju w monarchii 

astryackićj, wzrastają w krajach berłu rakuskiemu pod- 
(głych nadzieje, iż słuszne ich żądania reorganizacyi 
,dachu równouprawnienia i autonomii niebawem będą 

’¿¿faględnione. Z listu korespondenta naszego lwow- 
t charakteryzującego rozmaite prądy, jakie obecnie 

tojiują się w Wiedniu, przebija wprawdzie pewna obawa, 
W reformy wprowadzane wGalicyi niebyły polowiczuemi; 
liedidrugićj strony przecież przyznają korespondent, że 
lomsaiikcyonowaniu przez cesarza ustaw przez sejm uchwa- 
u 7 nyeft» upatruje kraj zapowiedź lepszćj dla siebie przy­

kaukaż.
o krajowcach, Moskalach' Rkm Polakach,

podana przez
Mateutsa Crnletegkiego,

Czgść IV.
, ■ Chaństwo Lubińskie.U ■« - . _____
L A. aum. 140 141 146 147 148 149 158 160 161 162 166 167 
NrJ 163 169 170 172 190 191 i 193 Dzień. Pozn.) 
do i (Ciąg dalszy).
___ . Gdy zima nastała, kupiliśmy się wszyscy w jednym 
ojąćie koszar, a największy gwar żołdactwa nie przeszka- 

nilszen&u zajęciu. Dziwna rzecz, że pijani żołnierze 
datsPMkrowie, hałasując lub bijąc się zajadld, szanowali 

kąt i nigdy nam natręctwa nie zrobili, 
lu Cl Pomimo ogólnego prześladowania Polaków jako Po- 

każdy z nas miał pewne poszanowanie u zwierzch- 
ziędisci. gdy z rozkazu wyższego czyniono nam jakąÎ38U Ä vi/uiuuv .
A^^wdę, robiono to z pewném uwzględnieniem.
A . Bardzo często skazańców używano do piśmiennych 
j «rM Antoniemu Kasprowiczowi, akademikowi wileń- 
jsifilietau, poruczono zbieranie materyalów do napisania hi- 
m rTj pułku, które odsyłano do jenerała Michajłowskiego 
d «»!■ oskiego, autora moskiewskiego dzieła „Historya 
;ei3WnZ ojczystćj w latach 1812 i 1813.“ Juliusz Muczler, 
-¿Badysław Kamieński, Gustaw Ken z Warszawy, Antoni 
: Wadzkl;¡e sw—»■ z Wołynia musieli, jako zdatniejsi z młodzieży 

-Wn°if pisywać korespondencye i prowadzić różne ra-

I w niewoli z roku 1831 Napoleon Suchodolski,
Te!ijv Szelt Kozłowski i inni używani byli na przewodników 

131, • Z tymi, którzy mieli prawa szlachectwa, starszy- 
obchodziła się powszechnie uwzględniająco; lecz ro- 

ii p.z’Sci z poboru, bici i zabijani nieraz bywali pałka-
“ ton .również, co pozbawieni byli praw szlachectwa, 
■^!yr kijami byli okładani. Dosyć wspomnieć z pułku

Tadeusza Mikułowskiego, który otrzymał 
o, “rugi raz 1500 kijów za dezercyą, i A. Leśkiewicza, 
l. «a nieprzyszycie rzemienia pomimo słabego zdro- 

P^yraał 400 płazów. Sztabskapitan Archangielskoj 
rózgami Gebutowskiego, podoficera. Antoni 

a ¿ żonaty podoficer, najzacnićj broniący godno- 
j *ój żony wobec jenerała brygady, zdegradowany był 
^ostego sołdata, następnie bity kilkakrotnie aż do

szłości. Z telegramu wiedeńskiego sądzićby można, że 
chwilowo przemaga w stolicy rakuskićj prąd dualistyczny, 
tymczasem pozostanie u steru hr. Belcrediego przemawia 
za zwycięztwem stronnictwa federalistycznego. Słowem, 
widoczna jeszeze w radzie cesarza Frańciszka Józefa 
chwiejność i niepewność, jaką obrać drogę, by nawę pań­
stwa do bezpiecznćj doprowadzić przystani. Co do nas, 
już niejednokrotnie podnosiliśmy, że jedynym dla Austryi, 
zdaniem naszćm, ratunkiem jest szczera i prawa na­
rodów, ści jak najszerzćj uwzględniająca polityka fede­
racyjna.

Korespondent nasz rzymski smutny kreśli obraz stó­
sunków obecnych Stolicy ś., w którój naokół Głowy Ko­
ścioła najróżnorodniejsze stronnictwa i zewnętrzne wpływy 
w ustawicznćj z sobą są walce, usiłując Piusa IX skłonić 
do stanowczych postanowień w razie opuszczenia przez 
wojska francuskie państwa kościeluego. Wśród tego 
chaosu kłamanych czy szczerych poszeptów i namów, stoi 
dotąd niewzruszony, pełen spokoju i wytrwałości Oj­
ciec ś.

Z innych wiadomości z Włoch, zapisujemy, że rząd 
włoski udzielił amnestyą wszystkim przestępcom politycz­
nym, zatćm i Mazziniemu; pytanie jednakowoż, czy znany 
agitator zechce z niój skorzystać, chociaż zdaje się, że po­
nowny wybór jego w Mesynie na członka parlamentu za­
pewniony i że tą rażą izba wybór ten zatwierdzi.

Ostatnie wypadki we Włoszech i szczęśliwe, mimo 
klęsk na lądzie i morzu, doprowadzenie do skutku sprawy 
weneckićj — wszystko to wpłynęło na rozbudzenie narodo­
wego ruchu w Grecyi, chwytającego obecnie nadarzającą 
się na wyspie Kandyi sposobność, celem rozwinięcia szer­
szego dla polityki panhelleńskiój programu. Zdaje się. że 
mieszkańcy Kandyi postanowili bądź co bądź rozciąć orę­
żem węzły łączące ich zTurcyą, a król Jerzy oczekuje tyl­
ko zezwolenia mocarstw opiekuńczych, aby w myśl głośno 
i niedwuznacznie objawiających się życzeń swych podda­
nych, wystąpić czynnie w tój sprawie. Położenie to staje 
się coraz groźniejszćm, tak, że wszystkie państwa posia­
dające stacye morskie na Wschodzie, wysłały po jednym 
statku wojennym do Kandyi.

Rumunia zachowuje dotychczas całkićm bezstronną 
postawę wobec powikłań na Wschodzie; książę Karol 
zajmuje się zmniejszeniem armii i zamierza podobno 
wkrótce udać się do Jass celem objazdu całych Multan.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rozkazem gabinetowym z dnia G s:erpnia wi- 

cefeldwebla Zalewskiego z trzeciego batalionu (starogrodzkiego)
IV w schodnio- pruskiego pułku nr. f a rozkazem gabinetowym 
z dnia 16 sierpnia wice ieldweb Iii Grzegorzewskiego z 3 
batalionu (grudziądzkiego) III wschodnio-pruskiego pułku nr. 4 
mianować | odporucznikami pierwszego powołauia Tandwery; pod- 
lekarzy zaś ora Jordana z I poznańskiego pu ku landwcry 
nr. 18, zatrudnionego obecnie przy z ciężkim lazarecie polowyni
V korpusu, dra Kosińskiego z szląskiego pułku artyleryi po- 
lowej nr. 6 zatrudnionego obecnie przy 1 lekkim lazarecie polo- 
wym V korpusu i dra Zalewskiego z II wschodnio-pruskiego 
pułku grenadyerów nr. 3, zatrudnionego obecnie przy 3 cięikin 
lazarecie polowym I korpusu mianowano pod dniem 16 sierpnia 
lekarzami-asystentami.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z (trowlneyl, 21 sierpnia.

K. M. Po twardych doświadczeniach, klęskach
wszelkiego rodzaju, jakie kraj nasz nieustannie nawiedzały, 
niewątpliwie ogól doszedł do przekonania, że tylko we­
wnętrzna, wytrwała praca może nam lepszą przy szłość 
zapewnić; że wszelki inny kierunek zgubnym jest i zabój­
czym. Nie mniśj ze względu na słabość natury ludzkiój,

wstrząśnienia w nim mózgu i do przyprowadzenia go do 
obłąkania.

Starszyzna głównie srożyła się na Polaków, jak ma­
wiali, za ich niepokornost (tli.uległość). Ale trudno 
wymagać było od Moskali wymierzania sprawiedliwości 
dla Polaków, kiedy i dla swoich pokornych sołdatów 
bjli okrutni, bili ich z przywidzenia i z kajirysu.

W roku 1848, zdaje się w miesiącu lutym czy marcu 
jenerał Maniukin przyjął pułk od jenerała I lac-beu Koku- 
ma. Według przepisów każdy nowy dowódzca zapytuje 
żołnierzy, czy nie mają pretensyi do poprzednika jego, 
i wszelkie pieniądze egzekwują w pieniądzach albo w ma- 
teryalach. Zachar Stejtanowicz Maniuiun odbył już ową 
formalność i dostał od Kokuma sowite pieniądze, aż się 
o to pogniewali na zabój. Wszyscy mówili, że Maniukin 
bezczestnyj czełowiek, że strasznie obdarł Kokuma. 
Gdy Kokum wyjechał, jego następca powinien był zaspo­
koić wszelkie żądania sołdatów. Ale M miukinowi było 
żal oddawać pieniądze, które chciał uwieść jego poprzed­
nik. Więc zdobył się na dziki sposób. Na wpół pijany 
wypad! na ulice osady, zaczepiał żołnierzy i pytał, czy 
który ma i jaką ma pretensyą Każdego z tych, którzy 
upominali się o buty, o koszulę, albo o gażę, odsyłał zaraz 
do kancelaryi, aby tam na niego czekali. Wpadł potćm 
rozwścieklony do kancelaryi, prowadząc za sobą podofi­
cera Micbajłowa, ekspopowicza, który przez nieuwagę za 
późno stanął frontem i za późno zdjął przed nim czapkę. 
Kazał mu dać 150 rózg, aż podłoga kancelaryi krwią bie­
dnego zafarbowała się. Potćm z okropnym hałasem i wy­
myślaniem wysłał na odwach tych żołnierzy, którzy wnaj- 
lepszćj wierze na zapytanie jego odpowiadali o należących 
się im rzeczach od Kokuma. Odesłał i... i aby nie mieli 
i nie ośmielili się mieć nigdy żadnćj pretensyi do naczelni­
ków, kazał im dać dla pamięci po 50 rózg!

Srogi był dowódzca pułku Plac-bek Kokum, ale miał 
pewne wyrozumienie, równie jak Zaliwkin i kniaź Wasil- 
czykow, którzy przed nim i po nim dowodzili pułkiem; ale 
Maniukin podobny był do szalonego zwierza, gdy był pi­
jany. Wymyślał na wszystkich bez wyjątku, kto tylko był 
pod jego komendą. Dla obcych przeciwnie, gdzie władza 
jego nie sięgała, był nadzwyczaj grzecznym i liberalnym. 
Dziwna rzecz! dopóki się nie ożenił i nie miał syna, pro­
tegował bardzo Polaków szlachtę, przedstawiał ich do 
awansów, nawymyślawszy i nadrwiwszy z nich wprzódy. 
Zdarzało się nieraz, że ganił rozkazy wyższćj władzy, po­
lecające srogie postępowanie z nami i nie wypełniał ich. Z je­
nerałem Brimmerem miał z tego powodu zwadę w r. 1848.

potrzebne są promyki nadziel — że kiedyś i świat zewnę­
trzny, potrzebę nas uczuć, czyli raczój doznać może, — 
bo uczucie im nawet szlachetniejsze, tćm niezawodnie 
muiój w rachuby świata tego, tak jak dziś jest zorganizo­
wanym, wchodzi.

Otóż z ostatnich wypadków i zmian w środkowój Eu­
ropie, w obec których staliśmy tylko jako widzowie, acz 
widowisko to krwią i pieniędzmi naszemi opłacając, zdaje 
mi się, że te promyki nadziei i dla nas dostrzedz możua. 
Prusy zostąją wielkićm państwem niemieckićm, potężnóm 
państwem lądowćm i morskićm — i aczkolwiek zabory 
obecne księstw i królestw, noszą na sobie średniowieczną 
cechę przewagi siły materyalnój, ostatecznie tylko zasada 
narodowości podstawą tego nowego organizmu stać się 
musi, jeżeli organizm ma mieć żywotność. Zasada naro- 
wości nie może nie sięgnąć w Kurlandyą i dalój, z drugićj 
strony Bałtyk za ciasny na dwa takie państwa jak 
Rosya i Prusy; Rosya tracąc obok tego tradycyonalny 
wpływ w Niemczech, który głównie przez małe państwa 
wywierała, nie może jak dawnićj, z tylu różnorodnych 
wspommonych przyczyn, pozostać ową dawną, serdeczną, 
przeważnego wpływu przyjaciółką nowego państwa pru­
skiego. Austrya wyparta z Włoch i Niemiec, musi się 
oprzeć na swych składowych elementach słowiańskich, 
mu ji swój punkt ciężkości i rozwoju ku Wschodowi skie­
rować. W całym tym koniecznym kierunku musi stanąć 
naprzeciw Rosyi, bo interesa ich zupełnie będą sprzeczne. 
Prusy z obawy zwrotu Austryi ku Niemcom, muszą kieru­
nek ten Austryi jako jedynie jój i światu konieczny, nie­
tylko wskazywać, ale i w nim Austryą popierać. Tylko 
o tyle o ile Austrya w tym pójdzie kierunku, możua, ale 
tóż i trzeba przewidzieć harmonią Prus z Austryą, a na­
tenczas oba te państwa ujrzą się mimowolnie w takiśj 
sprzeczności z Rosyą, tak przez nią zagrożonemi w swych 
warunkowych co do bytu i wszelkiego rozwoju zasadach, 
dążnościach i kierunkach, że niezadługo musi nadejść 
chwila, dla obu tych państw, kończności odgrodzenia się 
od Rosyi nowym, Rosyi obcym organizmem. Oto pro­
myk nadziei, o którym w początku listu tego wspomnia­
łem. Drogi sprawiedliwości Bożćj są nieprzeniknionemi, 
nieprzewidzianemi, i dla tego, zdaje nam sie, i to w nieda- 
lekićj przyszłości koniecznćm, że dwa narzędzia zguby ca- 
szój dla własnego bezpieczeństwa w inne przechodząc wa­
runki bytu, przeciw trzeciemu obrócić i obronnie zastrzedz 
się muszą, jeżli ich własny byt nie ma runąć.

Niejednemu z nas niniejsze przewidzenia i rachuby, 
w obec ruin i klęsk otaczających, przypomną może tylko 
przed 30 laty kursującą bajeczkę Brodzińskiego, gdzie 
Polak prowadzony do piekła w bramie otchłani węglem 
napisał zwrotkę mazurka Dąbrowskiego, a zdziwionym 
szatanom, Lucyper rzekł: „puszczajcie go z tą nadzieją.“ 
W obec tego co nas otacza, promyki nadziei, które mi 
świecić się zdają, bodaj czy nie jednemu zrobią równe 
wrażenie, jak napis węglem na bramie piekieluój. Ale 
przechodząc do spraw wewnętrznych naszego Księstwa, 
kraj nasz i reprezentacya nasza, w ogóle wszyscy w bardzo 
trudnćm znajdujemy się położeniu w obec tego, co się 
dzieje. Dawne narowy, dawne złe przyzwyczajenia, czyli 
raczój illuzye, z których przecież doświadczenia tylokro­
tne i tak bolesne, winny były nas wyleczyć, skłaniają nie­
których do szukania sojuszu z opozycyą, z radykalizmem; 
inni odurzeni sukcesem, tym bożkiem nowoczesnym, są­
dziliby skutecznóm, rzucenie się w objęcia tych, którym 
się udało. Oba kierunki równie są zgubne, ani przeszło­
ści ani przyszłości naszej nieodpowiednie: nam bez 
ustępstw na żadną stronę, stać przy prawdzie i prawie 
wypada; żadna klęska, żaden sukces, ani nas obalić ani 
zaślepić nie powinny. Spodziewam się, że reprezentacya 
nasza i kraj t ały takim się okaże, przy możliwym zamia­
rze wcielenia nas do Rzeszy — przeciw czemu w obecnćj

Brimmer pisał do niego: „Potrzeba, ażeby zesłani 
Polacy uczuli karę za swe przewinienia, aby drwa rąbali, 
oczyszczali koszary, nosili ciężary; aby nadto wszyscy tak 
byli rozdzieleni, żeby żadnych z sobą stósunków nie mieli.“ 
Maniukin powiedział, że on durak; ale gdy natarczywo­
ści Brimmera musiał ustąpić, zalecił adjutautowi, aby nas 
wysiano do batalionów, które za parę miesięcy miały się 
połączyć w ekspedycyi.

Rodzaj postępowania jego był nieraz zagadkowy. 
Kiedy mi już, jak to mówią, nawbijał drzazg za paznokcie, 
raptem po roku zadawania mi przykrości stał się moim 
protektorem. Odważałem się wtedy mówić do niego po 
polsku i zanosić prośby za swoimi rodakami. Pomagał mi 
nawet materyalnie.i z własućj inieyatywy ; aby mi pomódz 
wydobyć się na oficerstwo, zapisał mnie na listę szlachty. 
Gdy na jego przedstawienie do awansu wysłany byłem 
w roku 1852 na egzamin do Tagarirogu nad Azowskie 
morze, dał mi list rekomendacyjny i zaliczkę z własnćj 
kieszeni. Wracając po awansie z rodakiem Juliuszem Mu- 
szlerem, zatrzymaliśmy się parę dni w Derbencie. Maniu­
kin, przedzierzgnięty na nowo, wobec przyprowadzonego 
na plac wojska opowiadał głośno oficerom, że my z inny­
mi Polakami w Derbencie dzielimy Rcsyą na cztery części, 
i że chcemy ogłosić się królami. Zapewniał, że od guber­
natora z Derbentu urzędowe ma o tćm wiadomości.

Gdyśmy wjechali do Kusar, wszyscy bojaźliwi stronili 
od nas. Późnićj dopiero opowiedziano nam maniukiński 
dowcip. Należało nam przedstawić się mu formalnie. 
Maniukin, stanąwszy na środku pokoju, ujął się pod boki 
i zapytał ku naszemu zdziwieniu:

— Kto wy tacy ? I powtórzył trzykrotnie:
— Kto wy tacy?
Ale nie rozumieliśmy, jakićj on chce odpowiedzi. Do­

piero nam pomógł:
— Czy wy oficerowie ?
— Oficerowie, odrzekliśmy.
— A tak, wy oficerowie, powiedział. Widzicie 1 wy ze 

szlachty polskićj staliście się oficerami. Popatrzcie się 
w zwierciadło, jak wam to do twarzy. Nasz hosudar (pa­
nujący) zrobił was oficerami, ludźmi, przebaczył wam wa­
sze winy. A wasz król polski coby wam uczynił? Nic, 
pomarnielibyście szlachtą, jakeście się rodzili szlachtą. 
A wy teraz będąc ludźmi z łaski cara, chcecie dzielić Ro­
syą na cztery części! Wiem, co tam było w Derbencie... 
Ale wam zapowiadam, że jak słowo usłyszę o was, iż dy­
biecie na Rosyą, zgubię was.

Nierozumiałem z początku powodu tego wystąpie­

izbie i gdziekolwiek zmuszone wybory, od których się usu­
wać nie godzi, zawieśćby nas miały — protestować i za­
wsze protestować winniśmy, na mocy przyrodzonego 
i z traktatów nam przysługującego prawa. — Sądzę, że 
już temi dniami reprezentacya nasza, przy pierwszój le- 
pszój sposobności będzie zmuszoną wypowiedzieć, co kraj 
myśli i chce, i że to uczyni prosto, otwarcie, jak wypada 
słabym, ale na prawie opartym — a dziwnćm zrządzeniem 
Opatrzności, głosy nasze, decydują o większości w izbie 
pruskiój, kolebce parlamentu wielkich Niemiec.*) Bóg to 
dopuścił, dla ciągłego przypomnienia odwiecznćj sprawie­
dliwości. Nie wątpię, ze reprezentacya nasza położenia 
tego z jak największą godnością i korzyścią dla kraju 
użyje, zachowując tenjodrębny środek między obcemi stron­
nictwami, jaki jej Opatrzność nadała, dla ułatwienia cią­
głego świadczenia w obec świata odrębności naszój. 
Rzucenie polskich głosów na p, Gneista przy wyborze 
marszałka, było słusznćm jako wdzięczność, jako okaza­
nie liczby, stanowiącćj siłę; ale bylibyśmy pragnęli pozo­
stania przy tój taktyce do samego końca, bo niewiem, jaki 
obowiązek mieliśmy względem reprezentanta tak zwanych 
postępowców, niezawodnie jeżli nie więcój, to niemuićj 
zaborczych, jak którekolwiek inne stronnictwo.

Iiiróur, 24 sierpnia.
(T) Jak z rogu obfitości sypią się teraz na Galicyą 

ustawy sankeyonowane przez cesarza. Pisałem wam już 
o uwzględnieniu prośby sejmu i zniesieniu terna, tudzież 
o sankeyonowaniu uchwalonój przez sejm ustawy gmiunój, 
ustawy o reprezentacjach czyli radach powiatowych i u- 
stawy o konkurencyi szkólnćj. Teraz sankeyonowano 
znowu ustawę o konkurencyi kościelnój i o asekurowaniu 
przymusowćm budynków szkolnych i kościelnych; pra­
wdopodobnie i inne uchwalone przez sejm nasz ustawy po 
większćj części wkrótce sankcyą cesarską otrzymąją. Bę­
dziemy więc mieli ustaw pod dostatkiem, byle tylko nieskoń- 
czylo się na ustawach pisanych, byle je wprowadzono 
w życie i dobrze wprowadzono. Potrzeba do tego prze- 
dewszystkiem organów, któreby z nowym systemem po­
godzić się chciały, któreby wierzyły, że system dawniej­
szy niepowrotnie upadł, któreby sobie nieżyczyły jego 
powrotu. Potrzeba, aby urzędnicy uważali się sługami 
kraju, żeby jemu życzliwymi byli, żeby nie oddzielali in­
teresu kraju od interesu rządu, żeby przyszli do przeko­
nania, że służąc dobrze krajowi, najlepiój rządowi służą. 
Aby tak było, aby zamierzona reorganizacya kraju na za­
sadach autonomicznych weszła i weszła rychło w życie, 
jest niezbędnie potrzebną zmiana radykalna w wyższych 
i najwyższych sferach naszego świata urzędniczego. Naj­
większą wyświadczyłby przysługę krajowi i rządowi, ktoby 
skłonił ministerstwo do pensyonowania i w ogóle pousu- 
wania z czynnój służby wszystkich dzisiejszych prezyden­
tów, wiceprezydentów, dyrektorów, forszteerów, staro­
stów i wszelkiego rodzaju szefów, * powołania w ich miej­
sce jeżeli już bez tego aparatu urzędniczego obejść się nie 
może, ludzi świeżych, nieprzesiąkłych jeszcze praktyką 
biurokratyczną dotychczasową, zdolnych do przyswojeni* 
sobie zasad nowych, według których nie kraj i naród są 
dla urzędników, lecz urzędnicy dla kraju. Nikt tak do- 
saduio podobno niezcharakteryzował urzędników austrya- 
ckich jak nieboszczyk cesarz Frańciszek. Mawiał on: 
„mam 100,000 urzędników a wszyscy pracują nad zrujno­
waniem państwa.“ Austrya ma istotnie 103,000 urzędni­
ków rządowych tak, że na 340 mieszkańców przypada 
jeden urzędnik, gdy n. p. w Anglii przypada jeden urzę­
dnik na 1230 mieszkańców. Każda organizacja i reor­
ganizacya kraju, — a dożyłem ich już kilkanaście — był*

*) Korespondencja ta pisaną była widocznie, zanim autora 
mogła dojść wiadomość o przebiegu posiedzenia pruskićj izby po­
selskiej na dniu 23 btn. P. R Dz.

nia, dopiero późnićj dowiedziałem się, że jednym z po­
wodów takićj zmiany dla nas w usposobieniu był Hoło- 
winskoj.

Młodzieniec ten ze sprawy Pietraszewskiego w r. 1849 
skazany był na śmierć, ¿tał na szafocie w śmiertelnćj ko­
szuli, a potćm ułaskawiony na Sybir do wojsk oremburg- 
skich. W skutek nowćj łaski Mikołaja przetranslokowany 
do kaukazkićj armii, pierwszą i jedyną guścinność znalazł 
u nas. Przyjęliśmy go jak brata, tćm bardziej, że posiadał 
bardzo rozległa wiadomości o świecie politycznym, że ko­
chał swoją sprawę, za którą cierpiał, że był wielce chciwy 
nauki i wiele czytał. Podobał się nam z płynnej a silnćj 
wymowy swojćj, w którćj ujemne strony swego narodu 
przedstawiał doskonale. Lecz gdy jego naukowa strona, 
jego oryginalność charakteru i właściwy mu dowcip, dała 
się powoli poznać starszyznie, a wzgląd, że był synem 
jenerała, otworzyła mu drzwi do domów sztab-oficerów
i jenerałów, stał się dla nas szkodliwym. Nowe stósunki 
jego a szczególnićj z pułkownikiem księciem Wasilczyko-
wem i z jenerałem Maniukinem, przyczyniły nam wiele 
przykrości i kłopotu. Bo Hołowinskoj nie zważając na to, 
że oni byli bezpośrednimi naszymi zwierzchnikami, czy 
z wrodzonćj mu gadatliwości, czy tćż z grasującćj niena­
wiści do Polaków w czasie wojny wschodniśj, wypowiadał 
im nasze zasady, wtrącając w to i prywatne nasze stósunki, 
jemu zwierzone.

Maniukin ze słów Wasila Holowinskoja wywniosko­
wał, że każdy z nas jest jego osobistym nieprzyjacielem, 
bo naprawdę za patryotyzm nasz tak bardzo by się nie 
oburzał; bo on sam był pokurczem z ojca Moskala 
a z matki Polki, urodzony w mohilewskićm województwie 
a wychowany w dawnym zakładzie witebskich jezuitów, bo 
wyniósł wiele pamiątek polskich z domu, które go budziły 
chwilami do szlachetności. Po zdradzie zaś Holowinskoja, 
Maninkin, jak wyrzeld, że zgubi nas za słowo przeciw 
Moskwie, tak ciągle odtąd dążył do szkodzenia nam.

Kniaź Wasilczyków, z charakteru cichy i powolny, 
systematycznie także występował przeciwko nam Jeżli 
przez formalne wybory oficerów pułkowych został z nas 
który powołany do objęcia jakich szczególnych obowią­
zków, starał się wybory te unieważnić, a systematycznie 
w czasie bojów wystawiać nas na pierwszy ogień nieprzy­
jacielski.

Zażądaliśmy pozwolenia zbudowania w osadzie ko­
ściółka murowanego, na podobieństwo zbudowanego wTe- 
mir-chan-szurze i w Daszlagarze. Pozwolono. Jednak ma­
jąc już składki trzy tysiące rubli, ledwo zdobyliśmy się na za-



tego rodzaju, że tylko pomnażała liczbę urzędników 
i może teraźniejsza odmienny będzie mieć skutek, może 
teraz, choćby tylko ze względu na finanse oddda rząd część 
przynajmniśj dotychczasowych funkcyi urzędniczych w ręce 
autonomicznych orgauów krajowych, i pozwoli by kraj 
sam o sobie myślał i radził. Tutejszy świat urzędniczy 
obawia się istotnie tego, mianowicie jeżeli hr. Gołuchow- 
ski obejmie rząd kraju. Nie mały też popłoch między 
tymi panami. Znam takich, którzy od kilkudziesięciu 
lat mieszkając w kraju nienauczyli się języka polskiego, 
a którzy dziś na łeb na szyję uczą się po polsku, upatru­
jąc w tśm jedyny swój ratunek. Tym to panom zawdzię­
czamy, że pomimo najprzychylniejszych oświadczeń mini­
sterstwa, dotąd gmina nie mogła objąć pod swój zarząd 
tutejszego gimnazyum polskiego. Od lat pięciu toczy się 
ta sprawa. Wreszcie, kiedy hr. Belcredi wstąpił do gabi­
netu, weszła ona na.dobrą drogę. Ministerstwo przychy­
liło się do życzeń gminy. W zimie jeszcze nadeszła osta­
teczna odpowiedź, rząd przyjął warunki przez gminę po­
dane i chodziło tylko o przeprowadzenie niektórych for­
malności. Tych formalności dotąd nie załatwiono, bo 
panowie radzey namiestnictwa kierujący sprawami szkól- 
ńemi, niechętni są oddaniu miastu nawet tego jednego 
gimnazyum, pomimo że gmina swoim kosztem chce je 
utrzymywać, przynosząc tćm wielką rządowi ulgę. Miano 
nadzieję, że już od poczynającego się nowego kursu przej­
dzie to gimnazyum, którćrn rząd istotnie po macoszemu 
dotąd opiekował się, a to dla tego, że jest przynajmniśj 
częściowo polskiśm, pod zarząd gminy. Nadzieja ta, dzięki 
ślimaczćj powolności panów urzędników, zawiodła. Biuro- 
kracya, gniotąca kraj nasz od lat tylu, ciągle u nas górą, 
są wprawdzie widoki, że teraz jśj skrzydła znacznie pod­
cięte zostaną, jest nadzieja, że biurokratyzm rządowy 
w łeb weźmie, ale jest i obawa że powstanie nowy, kra­
jowy, polski. Nasz wydział krajowy czyni bowiem ze 
swśj strony wszystko, co może, by szacowną flancę tę za­
szczepić na gruncie rodzinnym. Znani są Polacy z szcze­
gólnego daru naśladownictwa. Nasz wydział krajowy na­
śladuje tśż, kopiuje z niewymownym talentem biurokra- 
cyą rządową. Pereat mundus fiat formalitas 
zdaje się, że wziął sobie za hasło. Aby wam dać wyo­
brażenie o rozmiarach biurokratyzmu, który się wkradł 
już do naszego wydziału, przytoczę fakt, którego nao­
cznym prawie byłem świadkiem. Nasz wydział krajowy ma 
swoje wszystkie biura w jednym domu, w kamienicy Glixe- 
lego przy ulicy Szerokiśj. W jednśm z biur wydziałowych, 
które zajmowało kilka pokojów, było pomieszczone w cza­
sie, gdy była w toku sprawa głodowa, także biuro komisji 
głodowśj. Często gęsto zdarzało się, że pod adresem wy­
działu krajowego nadchodziły z prowincyi ekspedycye, na­
leżące właściwie do komisyi głodowśj, i odwrotnie. Zdawa­
łoby się, że urzędnik wydziału, otrzymawszy rzecz należącą 
do komisyi głodowśj, otworzy drzwi i odda ekshibit urzęd­
nikowi tśj komisyi, jako do niego należący; zdawałoby się, 
że urzędnik komisyi odda rzecz do niego nienależącą do 
drugiego pokoju urzędnikowi wydziałowemu. Kierownik 
wydziału krajowego, zastępujący marszałka, inną jednak, 
„formalniejszą“ wymyślił manipulacyą. Rzecz nadeszła 
do komisyi, a należąca do referatu urzędnika wydziałowe­
go, siedzącego w drugim pokoju, zostaje najformaluiej 
w komisyi „zaprotokółowaną“, „zaprezentowaną“, zaopa­
trzoną „po formie“ osobnćm wystósowanśm do wydziału 
pismem, w którśm komisya zawiadamia, że dnia tego 
a tego, do liczby tśj a tej, nadeszła taka a taka rzecz, na­
leżąca nie tu lecz tam. Wszystko to wysyła się do ekspe­
dycyi komisyi, przepisuje, zaopatruje podpisami szefów 
biura komisyi, oddaje do protokółu podawczego wydziału; 
tam się znowu „protokółuje“, „prezentuje“ i „po formie“ 
odsyła do referenta wydziałowego. Naturalnie, że stra­
cono z tydzień czasu i mnóstwo zatrudniono osób sprawą, 
która w prostśj drodze wyciągnięciem ręki z jednego po­
koju do drugiego załatwioną być mogła, ale nie byłoby to 
„po formie“, a forma to główna rzecz.

Czynności wydziału, których dotąd było bardzo mało, 
wzmogą się teraz, gdyż wkrótce już odbierze wydział 
w swe ręce zarząd funduszów krajowych. Rokowania 
w tym względzie między wydziałem a namiestnictwem po 
większśj części już ukończone i najdalój do końca przy­
szłego miesiąca zostaną fundusze rzeczone w administracyą 
wydziałową oddane. Prezydent komisyi namiestniczćj, 
p.Possinger, który jest zarazem komisarzem rządowym 
w-scjmie, bawi tu ciągle, i być może, że aż do zupełnego 
oddania funduszów wydziałowi we Lwowie pozostanie, tśm 
bardziśj, że, jak od kilku dni słychać, ma być z początkiem 
października, jeżeli nie prędzój, zwołany sejm krajowy,

łożenie fundamentu. Kościół mógł stanąć migiem. Wy­
palanie cegły prawie by nic nie kosztowało, bo las był do 
użytku powszechnego. Dalsza składka pokryłaby wkrótce 
wszelkie koszta. Ale kniaź Wasilczyków nie pozwolił nam 
użyć żołnierzy Polaków do roboty, którzy ochotnie szli 
pracować, lecz użył ich do innych robót pułkowych, obie­
cując, że potśm weźmie na .siebie zbudowanie kościoła
i z katolikami zatrudni i prawosławnych żołnierzy. Obie­
tnica istniała cztery łata, fundamenta przysypowano zie­
mią, a potćm nie wiem, co s;ę stało...

Biedni nasi żołnierze woleliby jednak tę pracę nad 
roboty pułkowe. Roboty pułkowe! był to straszny wyraz 
dla każdego żołnierza. Źłe było w szeregu, mało wypo­
czynku, bito; lecz który z żołnierzy oświadczył się, lub wy­
dał się, że zna jakie rzemiosło... nieszczęśliwy, umie­
szczony zostawał przy warsztatach pułkowych, a praca 
jego wyciągniętą została do najwyższśj możności. Krótki 
tylko czas spania i ciągła robota! Gdy każdy pułk musiał 
sobie wszystko sam przygotować: umundurowanie, obuwie, 
bieliznę, uprząż całą na konia, siodła juczne, jaszczyki, 
kibitki, nadto wybudować koszary, postawić domy i gdy 
wykonanie tego powierzone było dowódzęom pułków, więc 
oni dla własnego zysku nadużywali pracy żołnierza, a obok 
nich korzystali z niśj i inni obowiązkowi oficerowie. Naj- 
więcśj korzystano z wybornych rzemieślników warszaw­
skich, którzy głównie kierowali wykonaniem robót.

Piąty batalion używany do robót posiłkowych, dla po­
wodów korzyści dowódzców zawsze liczył ludzi nad kom­
plet. Uwalniał się od ekspedycyi w góry, ale na miejscu 
pełniąc służbę garnizonową, tak był męczony, że często 
z nocnśj warty lub ze straży odwachowćj szedł prosto do 
owych robót Sianożęcia łąk pułkowych, uprawa ogro­
dów, opierały się także na ciężkićj robocie żołnierza. Zda- 
waćby się mogło, że okrutni wojacy zwyciężywszy jakichś 
ludzi, i zabrawszy ich do niewoli, traktują ich jako nie­
przyjaciół. Ucieczką dla biedaków był lazaret, ale tam 
znowu głodem morzeni uciekali, aby dostać swoje trzy 
funty cbleba i pochlebki z wody z trawą jaką, lub z odro­
biny krup z solą złożonśj.

Jedzenie mieli w ogóle złe, a szczególniśj w zimie 
w czasi,e dwóch długich postów, jeżeli im się w beczkach 
kapusta przegniła, którą jedli z olejem. Gdy przyniesiono 
do koszar tę strawę dla całśj kompanii, robił się w ogóle 
zapach nieprzyjemny, a jeszcze gorszy, gdy gotowano 
przekwaszoną czeremszę, rodzaj dzikiśj cebuli, jako śro­
dek od szkorbutu. Wówczas powietrze było zabijające 
i to. tylko ratowało każdego od obrzydliwego powonienia, 
że sam się najadł tśj czeremszy. Lepszy pokarm mieli 
żołnierze w ezasie świąt, i w czasie pochodów, w dnie mię-

a to celem przedsiębrania jakichś wyborów do jakiśjś re- 
prezentacyi państwa, jakiśjś rady państwa, czy czegoś 
podobnego. Dokładnego w tym względzie nic jeszcze 
nikt nie wie; pewnśm jest tylko, że między innemi istoiejte 
projekt — a tych projektów teraz co nie miara, rosną jak 
grzyby po deszczu — projekt zwołania wszystkich sejmów 
w krajach nie należącyeh do korony św. Szczepana, aby 
one orzekły, w jakim kraje przez nie reprezentowane sto­
sunku chcą zostawać do Wiednia i do Pesztu, ma być im 
przedłożony wniosek rządowy, aby wysłały reprezentan­
tów swych do Wiednia, gdzie zebrawszj’ się w sejm jene- 
ralny krajów niemiecko słowiańskich, mają określić stósu- 
nek tych krajów do sejmu węgierskiego.

Niedawno, bo ledwie przed tygodniem, głoszono, że 
rząd szczerze myśli o systemie federacyjnym, o podzieleniu 
Austryi na cztery grupy: węgierską, niemiecką, czeską 
i polską, o zwołaniu czterech sejmów jeneralnych w Pe­
szcie, Wiedniu, Pradze i weLwowie, które miałyby wybrać 
delegatów dla wzajemnego porozumienia się i ułożenia. 
Następnie pisano o grupie piątśj z krajów południowo 
słowiańskich i o piątym sejmie, jeneralnym w Zagrzebiu. 
Dziś mówią znowu o sejmach krajowych z dwoma tylko 
ejmamijeneraluemi, tj. peszteńskim i wiedeńskim, byłoby 

więc zwycięztwo dualizmu. Jaki projekt jutro wypłynie, 
przewidzieć trudno. Dowodzi to wszystko, że w Wiedniu 
nio jeszcze nie postanowiono, że co dzień inne prądy górą, 
że plany zmieniają się ciągle.

52 Rzymu, 19 sierpnia.
? Wdzień Wniebowzięcia, Ojciec ś., który, jak dono­

siłem wam oddawna niecbciał tego roku udać się na wieś, 
przytomny był w bazylice N. P. Śnieżnśj na nabożeństwie 
odprawionśm przez kardynała Patrizi, podczas którego ks. 
Harkus, nowy patryarcha syryjski, stał po jego prawicy, 
a po mszy udzielił uroczyste błogosławieństwo ludowi 
z krużganku kościelnego. Z powodu niezmiernego upału 
szczupła tylko liczba osób znajdowała się na placu. Ojciec 
ś. wcale dobrze wygląda tego roku, lubo znacznie się ze­
starzał; pobyt w Rzymie podczas lata nie zaszkodził mu 
bynąjmniśj. Pieniądze przeznaczone na Yillegiaturę obró­
cił na utrzymanie wygnanych biskupów i zakonnic. Zre­
sztą pomimo stanowczych chwil, które nadchodzą, spo­
kojny jest i pełen ufności w Bogu. Wkoło niego natomiast 
największa niespokojność panuje, a sprzeczne zdania i wi­
doki ścierają się nieustannie. Ks. Place, dawny audytor 
roty, świeżo prekonizowany biskupem marsylskim, wra­
cając z Paryża, dokąd jeździł odwiedzić przyjaciela swego 
p. Drouyn de Lhuys, zdał sprawę Ojcu ś. z rozmowy swo- 
jśj z cesarzem, którego jest ulubieńcem, a który go wzy­
wał do siebie do Vichy, Ks. Place bardzo gorąco wsta­
wiał się za Papieżem i Stolicą ś., zwracając uwagę cesar­
ską na niebezpieczeństwa, wynikające dla nich z wykona­
nia konwencyi. Napoleon odpowiedział nominałowi mar- 
sylskiemu, że nie opuści ich wcale, że chętnie będzie roz­
ciągał nadał opiekę swojęnad papieztwem, ale pod warun­
kiem sine qua non, abj7 Rzym także uczynił coś ze swśj 
strony. Jakie znaczenie mają te wyrazy cesarskie i jak 
daleko Stolica ś. powinna się posunąć w ustępstwach 
swych dla uzyskania jego opieki nadal? Nadto pod ja­
kim kształtem objawi się ta opieka, skoro wykonanie kon­
wencyi zdaje się być niecofniętśm? Trudno odpowiedzieć 
na V pytania. Potrzebaby chyba, ażeby Papież podał 
Napoleonowi III sposobność i pozór do pozostania 
w Rzymie, czy do wrócenia tu niebawem w razie rozru­
chów, mianując go „patrycyuszem rzymskim“ jak Karóla 
Wielkiego i oddając całfiiśm Rzym i państwo kościelne 
w jego ręce. Hr. Sartiges proponuje rozliczne reformy : 
podał on nadesłany sobie z Paryża dawny plan takowych, 
ułożony przez ks. Salę, brata kardynała tego nazwiska. 
Ks. Sala projekt ten skreślił po powrocie Piusa VII w 1815 
roku, a na tle tśm pierwotnśm dyplomacya francuska 
znowu propozycye osnuła. Domaga ; się ona reprezenta- 
cyi narodowśj, złożonśj z dwóch izb, tudzież sprzedaży 
dóbr klasztornych na korzyść państwa bez naruszenia 
wszakże zgromadzeń zakonnych, które byłyby płatne od 
Bządu. "Wiele osób nalega na Ojca ś., aby, omijając fran­
cuskie propozycye i pośrednictwo, wprost się z Wiktorem 
Emanuelem porozumiał, tśm bardziśj, iż baron Ricasoli 
zaczyna się skłaniać do religijnych ustępstw dla Rzymu 
i miałby zamiar przysłania tutaj na nowo p. Vegezziego. 
Ale podobno że myśl bezwarunkowego oporu włoskim 
i francuskim zabiegom otrzyma koniec końcem przewagę 
w radach Jego Świątobliwości. Większość dygnitarzy 
tutejszych jest za tśm, aby Papież sprzeciwił siębezwzglę- 
dnie wszystkiemu, czego wymagają od niego, aby zasłonił

sne, bo g ly w koszarach dawano dwa razy na tydzień po 
pół funta mięsa i po dwie kryszki wódki na jednego, w po­
chodzie dawkno dodatkowe porcye mięsa i wódki, czyli na 
żołnierza tygodniowo dwa funty mięsa i czterj’ kryszki 
wódki. Te dodatkowe porcye udzielały się tylko z roz­
kazu dowódzcy oddziału, w czasie forsownych marszów 
lub stałśj słoty.

Bywało że żołnierze dzień po dniu jedli mięso prze dwa 
tygodnie, pili wódkę co dzień, lecz za to późniśj musieli 
przestawać na pochlebcę okraszonśj słoniną.

Chleb miewali dobry, stojąc w koszarach i porcya trzy 
funtowa musiała mu zastępować wszystko.

W pochodzie zamiast chleba dostawali po funcie 
i po trzy ćwierci sucharów, rzadko kiedy dobrych.

Były one przepiekane z niewypieczonego chleba, po­
dlegające stęchliznie i zgniliznie. Komisyonerowie i do­
stawcy magazynów szachrowali z kwatermistrzami pułko­
wymi, bogacili się, trując żołnierzy lub głodząc ich, bo ka­
żdy żołnierz odebrawszy swoją wagę, musiał odrzucić nie 
tylko za bardzo nadpsute kawałki, ale zwykle jeszcze pe- 
cynki cegły, kamyki, gródki piasku, paprochu itp. które dla

Tak zwyczajnie prowiantowano wojsko; lecz zdarzały 
się dla niego dnie, a nawet tygodnie szczęśliwsze. Bo 
częściowe polowania w lasach, rabunki ruchliwych aułów, 
dostarczały im nie raz znaczną ilość bydła, owiec i ró­
żnych zapasów żywności. Wtedy biedni sołdaty, tak je­
dli, gotowali, tak piekli całe dnie i noce, że część ich 
nie raz musiano zostawiać w szpitalach z powodu dyaryi.

Do szczęśliwych dni pod względem pokarmu nale­
żały jeszcze djiie przeglądów. Wtedy na każdego żoł­
nierza niętylko kładziono do kotła po pół funta mięsa, 
i to dobrego mięsa, ale jeszcze słoniny dodawano.

Nadto kaszę gęstą, ten specyał sołdata, ze słoniną wa­
rzono. Jenerał czy pułkownik próbował, chwalił i zapy­
tywał żołnierzy, czy zawsze dobre jedzenie dostają. „To- 
czno tak wsiem dawolny“ (tak jest wszystko mamy,) wo­
łali żołnierze, bo wiedzieli dobrze, co to znaczą pre- 
tensye.

Wszelako się zdarzały takie szczegóły, że żołnierze 
pojedyńczy i całe roty z nadmiarem cierpliwości nie raz 
rościły pretensye, buntowały się nawet. Wtedy sprowa­
dzono drugie kompanie z fiabitą bronią, przywołano d o 
porządku, hersztów rozstrzelano, lub do robót ciężkich 
zesłano, innych obito kijami i rozesłano między różne 
wojska miejscowe.

Tylko kije trzymały w porządku wojsko rosyjskie. 
Gdyby nie kije, żaden car, żaden Jermołów, ani Ma- 
niukin nie utrzymałby wojska w karności. Ledwo i tak

się wszechstronnśm non possumus i opuścił Rzym. 
Znaczna część kardynałów uważa to postanowienie za 
zgubne i jest zdania, iż Ojciec ś. w żadnym razie nie po­
winien opuszczać grobu Apostołów. Sam Pius IX nie­
zbyt czuje się skłonnym do dalekich, niepewnych i niebez­
piecznych wędrówek w swoim wieku. Ale zkądinąd nie 
należy się łudzić w tym względzie; wątpliwości bowiem 
niemasz, żedoradzcy bezwarunkowego oporu i wyjazdu co­
raz bardziej górę otrzymują w Watykanie. Zdaje się za- 
tśm, że Papież nie opuści wiecznego miasta zaraz po co­
fnięciu francuskiego wojska, lecz że za pierwszym rozru­
chem, za pierwszą manifestacyą rewolucyjną wyjedzie na­
tychmiast na Maltę. Lord Palmerston ofiarował mu tę 
wyspę jeszcze w 1862 r., a pobyt Ojca ś. na niśj bardzo 
jest pożądanym przez rząd angielski, któryby tym sposo­
bem przysporzył niemało trudności cesarzowi Napoleo­
nowi, wystawionemu wyjazdem papieskim na agitacyą le- 
gitymistów i orleanistów, a nadewszystko duchowieństwa 
francuskiego. Rząd francuski nadzwyczajnie się lęka 
ucieczki Ojca ś. z Rzymu. Legion z Antibes, który jest 
tu oczekiwany7 wkrótce i składa się wyłącznie z Francu­
zów, ma nawet, jak powiadają, głównie czuwać nad tćm, 
ażeby Papież nie uszedł. W najgorszym razie obcięliby 
go do Francyi zawieść. Włosi ze swojćj strony boją się, 
by Papież nie stał się w ręku obcego mocarstwa narzę­
dziem przeciwko nim. Obcięliby go skłonić do przyjęcia 
włoskiśj załogi i wyzuć go powoli i nieznacznie z władzy 
świeckiśj. Komitet tajny rzymski dawniśj rad był wyja­
zdowi Ojca ś.; dziś zaś zapewne skutkiem otrzymanych 
z Florencyi rozkazów postanowił bądź co bądź utrzymać 
go w Rzymie. Policya komitetu pilnuje Papieża, śledzi 
wszystkich jego ruchów, a mając zauszników swoich 
w samym Watykanie między służbą a nawet między dwo­
rzanami Jego Świątobliwości, wie jak najdokładniśj 
o wszystkiśm, co się dzieje w pałacu. W razie ucieczki 
Ojca ś. ma ona, jak zapewniają, rozkaz użycia nawet 
gwałtu, by jego wyjazdu z terrytoryum rzymskiego niedo- 
puścić. Słowem, przyszłość staje się co chwila chmurniej­
szą i niepewniejszą, a wielkie wypadki się gotują. Dyplo­
macya zagraniczna krząta się tu i zwija bez wytchnienia. 
Jenerał Montebello rychlśj wraca z Francyi dla zajęcia 
się ewakuacyą Rzymu. Dotąd encyklika się jeszcze nie 
ukazała, a wiele osób utrzymuje, że cofniętą została. Kon- 
systorz odbędzie się w ciągu września, w poniedziałek po 
suchychdniach. Między rządem pruskim a Stolicą ś. za- 
więzują się bardzo dobre stósunki. Między kardynałem 
Antonellim a baronem Arnimem toczą się układy o nun- 
cyaturę w Berlinie. Sekretarz poselstwa pruskiego p. 
Hardenberg wyprawiony ztąd został do tćj stolicy z wa- 
żnemi depeszami. Rząd rosyjski przysłał na ręce p. Kap- 
nista dokumenta przeciw kanonizacyi bł. Józafata. Zresztą 
nikt tu nie przypuszcza, aby ta lub jakakolwiek inna ka- 
nonizacya mogła się odbyć roku przyszłego, bo wypadki 
zapewne nie dozwolą obchodami kościelnemi się zajmo­
wać, kiedy Papież będzie wychodźcem lub więźniem.

PRUSY,
Berlin, 27 sierpnia. Wczoraj z południa o godzinie 

2 </2 przyjmował król Wilhelm deputacyą izby poselskiej, 
złożoną z trzech marszałków i 30 losem wybranych 
członków izby, mającą wręczyć królowi adres do tronu 
uchwalony przez izbę poselską. Deputacyą wprowadził 
hr.Lehndorff,adjutant przyboczny króla. Niebawem wszedł 
do sali król bez towarzystwa żadnego z p. ministrów 
i powitał grzecznie w półkole ustawioną deputacyą. Na 
wyrażoną prośbę przez marszałka izby posła Forcken- 
beka, pozwolił temuA odczytać uchwalony adres. Poczśm 
wyraziwszy zadowolenie, że adres prawie jednozgodno- 
ścią głosów przyszedł do skutku, przemówił w streszcze­
niu jak następuje, „Wielbię wraz zizbą Opatrzność Bożą, 
która tak widocznie osłaniała kraj, armią i Mnie samego. 
Dziękuję Bogu, że mi dozwolił na Moje stare lata dopro­
wadzić jedność niemiecką, zadanie to, nad którśm i zga­
sły mój brat już pracował, bliźśj do rozwiązania; że uwa­
żała Mnie i Prusy za godne dopięcia tak wielkiego dzieła 
i zwalczenia w porozumieniu z izbą poselską i całym lu­
dem tak nadzwyczajnych trudności. Co się tyczy inde- 
mnizacyi nic nowego pod tym względem nie powiedziano; 
czy kwestyą tę nazywa się tym wyrazem, czy .wyrazem 
„pokwitowanie“ na jedno wychodzi. Rząd starał się su­
miennie o dobro kraju, nie mógł inaczśj działać i nie dzia­
łałby w danym razie inaczśj. Lecz przypadek ten nie 
zajdzie już więcśj, o tśm jestem przekonany. Słusznie 
tśż wypowiada adres przy końcu, że król i lud Prus we

się trzymało jako tako. Bywały albowiem nie raz takie 
dezercye,że dziesiątkami, wyraźnie dziesiątkami na 
umówionego uciekali w góry. A raz było to w roku 1848, 
gdy z samurskich batalionów w ciągu prawie tylko mie­
siąca uciekło w góry do dwudziestu ludzi. Wiedział 
o tym wypadku tylko dowódzca pułku i naczelnik od­
działu. Wyższa władza odbierała raporta o ucieczce 
tych ludzi, ale w rozłożonych terminach, tak, że ostatni 
z nich jeszcze w następnym roku liczyli się w pułku jako 
obecni, brano na nich żołd, odzież, amunicyą i prowiant! 
Tak samo rozkładano do wykreślenia zmarłych już żoł­
nierzy. Fundusze brał pułkownik, kasyer, kwatermistrz 
i to właśnie nazywało się dochodem czestnym, bo nie 
krzywdzono ani zbiega, ani zmarłego. Strata skarbu nic 
nie ważyła, bo skarb przez Moskali uważany jest za źró­
dło, z którego każdy czerpać może, byle mu się udało. 
Kto zaś nie czerpie, kiedy może, nazywany bywa dura­
kiem. Moskale mają taką maksymę: „bierz, bo możesz 
sobie zostawić i dać drugiemu.“

Zdarzył się jeden dowódzca nie pamiętnego mi na­
zwiska a przebywający może trzydzieści lat temu koło 
Odessy. Chciał się wynieść nad innych i zyskać względy 
od starszych, przeto tak nazwaną ekonomią pułkową, 
którą zwykle jego towarzysze składali w własnych kiesze­
niach i w banku moskiewskim, przedstawił skarbowi jako 
dochód z oszczędności. Wypadek taki nie zwykły, otwo­
rzył usta zdziwienia jeneralicyi i ministeryum. Jak to 
pomyślano, on jeden popisuje się z udaną ekonomią. ’A że 
nie brał i nie dzielił się z nikim, więc miał wszystkich 
przeciwko sobie. Naznaczono śledztwo, komisya uznała, 
że popisujący się pułkownik krzywdził żołfiierzy, bo mógł 
im dać lepsze koszule, lepszy pokarm,/lepsze mundury, 
a przeto winien podlegać sądowi.

Co to jest sąd wRosyi? Sąd w Rosyi jest wymy­
ślony na to, aby człowieka zgubić według woli zwierz­
chnika, byle tylko według nadanśj formy. Gdy oddają 
kogo pod sąd, to wcale nie znaczy, że w sądzie ma się roz­
patrywać jego sprawa, stopień winy lub bezwinności, by- 
najmniśj. To znaczy, że ma być karany. Wyrok na są­
dzonego trzyma w swoich rękach zwierzchnik. Chociaż 
on nie zasiada w sądzie, ale kieruje zależnym _ od siebie 
prezesem .jego i audytorem. Sprawa tak się gnie, skraca 
lub przedłuża, jak chce naczelnik. To tśż bywało, że sąd 
przeciągał się nieraz nad winnym po kilka lat, a końca nie 
było dla braku dowodów!... .

Popisujący się jednak pułkownik swoją oszczędnością 
padł ofiarą, bo zdegradowany został na szeregowca. Tę 
wiadomość mam z opowiadania przetranslokowanych ofi­
cerów. Podług pojęcia Moskali brać (kraść) należy

wszystkich wielkich chwilach historyi pruskiśj byli zJi.utz 
dnymi. Jedność ta istnieje teraz i istnieć będzie T,oj 
przyszłość, która rozstrzygnie we wielkich kwestyaeh huhrać
i Niemiec.“ Po przemówieniu pokłonił się król i pGd 
gnał grzecznie deputacyą, nie kazawszy sobie przedstaw 
jśj członków. Z wybranych losem członków izby 
był obecnym jedyny dr. Becker i to z powodu choroby. *

Izba poselska odbyła wczoraj plenarne posiedzeu 
U stołu ministeryalnego zasiedli: hr. Itzenplitz, Selcho, 
prezes banku Dechend, późniśj minister skarbu 
Heydt. Przy rozpoczęciu sesyi odczytał marszałek lzŁ^wa 
Forckenbeck pismo prezesa gabinetu br. Bismarcka, jL w 
noszące, że król przyjmie deputacyą izby, mającą X ¿z 
wręczyć adres do tronu o godzinie 2 '/2 z południa. PŁ.e. 
szym przedmiotem na porządku dziennym było sprawfomis 
zdanie komisyi dla spraw handlowych i rękodzielniczjAch 
o projekcie rządowym, tyczącym się podwyższenia kaX jo 
talu zakładowego banku pruskiego o 5 milionów talanŁki 
Projekt przyjęto jednogłośnie. Następnie obradować okr 
izba nad udzieleniem dodatkowego przyzwolenia na l ozp^a d 
rządzenia, v.ydane przez rząd na mocy artykułu 63 koEpar 
stytucyi w czasie zawieszonych posiedzeń sejnjpwyŁuie 
Przy rugach wyborowych, któremi się w końcu zajn^j «r 
wano, przyszło do żwawych dyskusyi. Referentem o Mass, 
borach 9 królewieckiego okręgu wyborczego był posŁedu 
Waldow. W okręgu pomienionym wybrano pp Belo£| pri 
i Rohdego. Przeciwko ważności tych wyborów założj)Lzuj: 
protest kilkunastu wyborców owego okręgu. Protest t^,.“ 
uzasadniono niedostatecznśm wyłożeniem list prawybory, 
czych, nierównym podziałem sum podatkowych a mian^nńs 
wicie rozdarciem okręgów prawyborczych. Wydziisię 
sprawdzający wybory w mowie będące wniósł o uznani ki 
ich za ważne, z tćm jednakże nadmienieniem że akta tjraii 
czące się pokrajania okręgów prawyborczych oddane bęfat I 
komisyi petycyjnśj do dalszego postępowania. WniosŁkr, 
ten poparł poseł dr Liining, przytaczając znaczną liezbjprzy 
nieregularności zaszłych przy tych wyborach. Ptak wojjcza 
skowa komendantura w Bartenstein wydała rozkuje 
ażeby podwładne jśj wojska tak liniowe jak i landwerye di 
wcale nie wybierały, a to niby ze zalecenia królewskiej ¡¡oko 
Podobny rozkaz królewski uważa mówca za rnepodobieig 1 
stwo, i twierdzi, że zapewne dotyczący dowódzca wojsko« wyn 
swoje zapatrywanie przyoblekł w rozkaz królewski. Przjjuje 
ustanawianiu list policzono niektórym wj^borcom podatefotrz 
gruntowy, innym nie. Jednakże najważniejsze są zstżalŁ i 
nia co do ustanowień okręgów prawyborczych; miano™ jy 
cie pokrajano te okręgi prawyborcze, które dawniśj libejcyw 
ralnych wyborców wybierały. Mówca nie mógł równie|ran$ 
nabrać przekonania, ażeby podział taki był wynikie^w 
przeszkód technicznych. W ten sposób stało się, że zhr. 
okręgów prawyborczych, które dawniśj za liberalny®^; 
głosowali wyborcami, tym razem tylko jeden głos padł nkpor 
liberalnego wyborcę. Mówca nie stawia wniosku o nieu([ogu 
ważnienie wyboru wzmiankowanych dwóch posłów, zefencyi 
względu jednakże, że, gdyby niezaradzono dowolnemuwoj< 
ćwiertowaniu okręgów prawyborczych, całe prawo tyczący^ 
się ustanawiania tychże okręgów, stałoby sięiluzorycznśnifc 
wnosi, ażeby sprawę tę przekazano rządowi celem zagrodę, 
dzenia podobnym nadużyciom. Po przemówienia^ 
posła Niebelschiitza, broniącego postępowaniay, 
Jandratów przy wyborach, zajmuje w tśj samćj kwestyizpc 
głos poseł Hennig: Jestem dalekim od twierdzenia, ja-5 ki 
koby łandraci zawsze postępowali sobie tendencyjnie, niejnóć 
mogę jednakże w przypadku, o którym jest mowa, unie-^t 
winnic postępowania przy podziale okręgów i rawybor-kpr, 
czych. Poprzedni mówca lepiśj byłby zrobił, gdyby niejft 
był bronił, co się obronić nie da. (Zaprzeczenie z prawicy '.j, 
Nie chcę orzec o tćm, żeby najlepićj było uznać wj-y^ 
bory, przy których, mojśm zdaniem, takie tendencyjny 
nieregularności zaszły, za nieważne, lecz najmniejsze ccjakc 
uczynić możemy, jest dopomódz pokrzywdzonym do osią-i ¡ją 
gnienia praw im przysługujących. Bo cóż za wartość majtaj 
wybory, jeżeli wyborcy nie mogą albo wcale, albo tśż z najtmi, 
większą trudnością wykonywać przysługujące im prawoŁfc 
Po przemówieniu jeszcze innych posłów przystąpiono do jy j 
głosowania. Pierwszą część wniosków komisyi: ,,wybory,tersi 
posłów Belowa i Rhodego uznać za ważne,“ przyjęła izbi£Sam 
jednogłośnie; drugą część: „protest przeciwko rozdziena, 
leniu okręgów wyborczych przekazać komisyi petycyjnśj,* 1 
wszystkiemi głosami przeciwko głosom znacznśj części 
frakcyi konserwatywnych. Przy sprawdzaniu wyboiuM:-] 
posłów landratów p. Degena i dra Schulza w okręgu wyp, v 
borczym Tyłża-Heidekrug zaszły również nieregularnościrna i 
Sprawozdawca wydziału poseł Lesse wzmiankował w sw(i„By 
mowie, że landrat, komisarz wyborczy a obecnie poseł; (

w miarę i zręcznie, żeby nie być pochwyconym na gorący®« 
uczynku, bo bywały wypadki, że zbytnie kradzieże, utiatfagi 
sum pułkowych i t. p. karały się również zesłaniem d w. 
szeregu. Takiego losu ’doznało w czasie mego pobytątóri 
w kaukazkiśj armii kilku jenerałów i pułkowników glójwii 
wnie za kradzieże a szczególniśj jenerał Schwartz i naczekiwc 
nik rezerwy, który najmował żołnierzy kompaniami do ró-io g< 
żnych robót u kupców i u właścicieli ziemi i brał za tte 
pieniądze do swojśj kieszeni; zaś jenerał Rozenkampf ztani 
przedstawienia, w skutek których car rozdał znaczący, 
ilość orderów za szczególną waleczność takim oficerofllvi, 
którzy nie tylko nie byli w boju ale do ekspedyeyi wcam< 
nie należeli. Ppu

Zapewne ciekawość ogarnie nie jednego, w czśm jest od 
miara i zręczność kradzieży dowódzcy. Damy kilka przydni 
kładów. Oto biorąc setki postawów sukna, tysiące : 
płótna, tysiące sztuk skór i t. p. z komisaryatu, po najycb 
większśj części zleżałych i gorszych od prób zatwierdzdimi 
nych, dostaje dowódzca, dajmy na to cztery tysiące rubMn< 
dodatku, i kwituje, że dostał dobre. Żołnierz nic oponodul 
wać nie może, owszśm sam dowódzcá głosi, że mu w tyff.doi 
roku wysłano zły materyał, więc sołdat rad, że i naczeW 
stwo wie, iż on nosi strasznie rozłażącą się koszulRt 
przegniłe wierzchy i podeszwy u butów. Przegląd tśż jf Ti 
nerałski z obiadem sutym i z podarunkiem wypadnie dofa f 
brze. Dajmy drugi przykład. ,l,ie

Była bitwa, prawda nie wielka. Z obu stron zaled#!Ą 
padło kilkunastu ludzi. Dowódzca został żywy, przeWai 
stawia naczelnikowi oddziału raport, że w czasie boju OT ni 
dło mu kilka koni obozowych, a raniono kilkanaście albyb 
kilkadziesiąt. Naczelnik wyznacza komisyą dla opatrz« 
nia strat materyalnych. Komisya hula sobie trochę t 
rachunek dowódzcy, i bez oglądania poranionych kotíi b 
wydaje świadectwo. W skutek tego świadectwa dowódzwp 
odbiera na każdego konia po kilkadziesiąt rubli; koni zW 
nowych nie kupuje, tylko na liś.ie zmienia nazwiska 
wnych na nowe.

Gdy wojsko nadejdzie z placu, kto mógłby poté’®»! 
sprawdzać świadectwo i ktoby tego chciał? . f11

Denuncyacya i szpiegostwo w tym względzie tak jcT; 
nienawidzone i niesłychane, że dowódzca bardzo spoMp 
nym być może o swój dochód, wynoszący tysiąc lub i(i 
tysiące rubli. _

Odebrawszy świadectwo na niby zabite konie, « ® 
wódzca okazuje się hojnym nieraz i dla żołnierzy, 
luje śpiewaków, poi ich, a nawet dla r t daje kilka p« 
imperyałów na wódkę.

(Dokończenie nastąpi.) áti
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rzeki, a robotnicy naprawiali kolćj żelazną. W Lunden- 
burgu ujrzeliśmy pierwszego Prusaka : opasłego, bar­
czystego żołnierza, ze lśniącym na głowie hełmem, w gra­
natowym mundurze z czerwonemi wypustkami; palił sobie 
, ganz gemtitblich“ swoją lulkę, i z iglicowym na ramieniu 
karabinem przechadzał się na warcie przed jakimś skła­
dem wojennych przyborów. Na dworcu zastaliśmy ich 
więcćj: kilku widocznie rekonwalescentów, inni silni 
i zdrowi, ale ż den z nich tak schludnie i pięknie nie wy­
glądał, jak Austryaccy żołnierze w Wiedniu. Miejscowa 
ludność i przybywający podróżni obchodzili dokoła tych 
gości nieproszonych i przyglądali im się z różnym w wej­
rzeniu wyrazem. Kobiety pokazywały dzieciom, „die Preu- 
seu!“ a mężczyźni robili swoje uwagi nad ich mundurami. 
Urzędnicy kolei byli zajęci ulokowaniem oficerów i ran­
nych a zauważałem, że utrzymywali dobre stósunki 
z nieprzyjacielską załogą. Tu się pociągi rozchodzą, a ja 
wsiadłem na pociąg, idący do Berna. Byliśmy teraz 
w środku linii demarkacyjnćj — w ręku Prusaków.
W Brandwitz widzieliśmy żołnierzy z 12, 18, 27 i 6 
i ułku piechoty i kilku rekonwalescentów z kawa- 
leryi. Żołnierze, pełniący służbę, mieli mundury zna­
cznie podniszczone, ale karabiny w .dobrym stanie, a sami 
w wesołym byli humorze i zdawali się zadowolnieni. 
Stanęliśmy w Bernie około godziny 6 wieczorem. Nikt 
nas przy wysiadaniu nie zatrzymał, nikt o papiery nie 
pytał. Prusacy, których w zuacznćj liczbie zastaliśmy 
przechadzających się po perronie, zdawali się żyć w zaży­
łości z obywatelami miasta. Mimo to każdy jedno i to 
samo powiada : że tęskni za domem, że mu nie dobrze 
w obcym kraju, — tu życzliwość tylko wymuszona, a tam 
w ojczyźnie jakież ich czeka przyjęcie! Wyjąwszy mundury, 
Prusacy są tu jakby austryaccy żołnierze, i na ich postę­
powanie nie słychać narzekań. Z początku jednakże, jak 
mi powiadał mój gospodarz, było z nimi wcale inaczej. 
Gospodarz mój niechciał się wcale o tćm rozgadywać, ale 
mówił, że miałby wiele — wiele niepięknych kawałków do 
opowiadania; jednak to wszystko nie może iść w poró­
wnanie z wypadkami, które miały miejsce w niejednéj 
okolicy za wkroczeniem Francuzów do Niemiec, albo gdy 
pewni sprzymierzeńcy weszli de Francyi, lub co się działo 
w Nowćj Zelandyi, a mianowicie w Indyach za naszych 
czasów — smutnej pamięci. Za wjazdem do Berna wcale 
się tego nie widzi ani nie czuje, że to miasto przeszło pod 
władzę obcego najezdnika, a gdyby człek niewiedział, 
że ci żołnierze, snujący się po ulicach, są cudzoziemcami, 
trudnoby dostrzedz ślady nieprzyjacielskiego ucisku. 
Sklepy otwarte — dorożki w zwykłym porządku i do usług 
gotowe, a berneńska płeć piękna przechadza się swobo­
dnie po ulicach sama lub z dziećmi — wszystko po da­
wnemu, jak w każdćm spokojnćm przemysłowćm mieście. 
Co mi mój gospodarz opowiadał, że na początku działo 
się całkićm inaczéj, — to mi wszędzie powtarzano : Pru­
sacy brali sobie podobno wszystko bez ogródki, wśród nie­
delikatnych wcale pogróżek i wymyślań. Teraz jednakże 
nie skarżą się już na nich mieszkańcy. Gdym się bli- 
żćj temu pruskiemu wojsku przypatrzył, muszę wyznać, 
że ani pięknemi mundury ani postawą ni ruchem nie wy­
równywa wojsku dziś pobitemu. Mundury nie tak skła­
dnie leżą na żołnierzu, jak u Austryaków, ani tćż 
nie tak schludne. Być może, że ci Prusacy, których tu 
widziałem, byli po większćj części schorzali ; cokolwiek- 
bądź, wcale to inni żołnierze, których na austryackiéj wi­
działem paradzie. Ranni z 3 lipca ciągle tu przybywają 
na stacyą, wracając do swych domów w północnych i połu­
dniowych Niemczech. Niejeden z nich pewnie nie ujrzy 
już rodzinnćj zagrody, bo na twarzy jego bladość śmier­
telna i cała postać chwiejąca się — wynędzniała. Cholera 
okropne w mieście i w okolicy szerzy spustoszenia. 
W ciągu krótkiój mojćj przechadzki spotkałem siedem po­
chodów pogrzebowych, którym księża w kościelnych sza­
tach ze świecami w ręku, towarzyszyli na miejsce wie­
cznego wypoczynku ; obok nich chłopcy z kadzielnicami 
i krzyżami, czarną osloniętemi krepą, ze złoconćmi cho­
rągwiami taki órszak spotykałem co chwila. Okiennice 
i drzwi sklepów pooblepiane są doniesieniami o zmarłych; 
w kawiarniach podobne wiadomości rozrzucone po stoli­
kach dokoła, a pomimo głośnćj zresztą ulicznćj wrzawy 
słychać śpiewy żałobne lub dzwonki kapłanów, spieszących 
z ostatnićm dla umierających posileniem na tę drogę nie- 
powrotną. Prusacy, rozkwaterowani do koła Berna po 
wioskach okolicznych, dotkliwe w swćm wojsku ponoszą 
straty a i w samćm Bernie śmiertelność bardzo była zna­
czna. Obecnie gwałtowność zarazy ustaje. Jednakże po­
mimo tych okropsych klęsk, mieszkańcy Berna nie smucą 
się zbytecznie. Mają swój teatr, w którym dziś odegrano 
komedyjkę: „Dziewięć dziewcząt a żadnego mężczyzny.“ 
Lecz tytuł niekoniecznie musi odpowiadać obecnej staty­
styce miasta, bo w teatrze, jak słyszę, na 10 oficerów je- 
dtię można było liczyć damę. — Choć Prusaków pełno się 
uwija po ulicach, jednak przyznać trzeba, że nie wddać pi­
janych lub burdów i zaczynam wierzyć, że są na świecie 
żołnierze, którzy nie tak dobrze jak Prusacy sobie postę­
pują w nieprzyjacielskićm mieście,“

FRANCYA.
Paryż, 24 sierpnia. Niejasność politycznego położe­

nia dziwne wywołuje zwroty w opinii publicznéj. Dziś ją 
znowu niepokoi widmo możliwćj przeciw cesarstwu koali- 
cyi trzech mocarstw, „świętćm“ niegdyś złączonych przy­
mierzem. Gabinet cesarski z widoczną niechęcią pogląda 
na te objawy rosnącego zamętu pojęć i polecił półurzędo- 
wym dziennikom, aby z pobłażliwą powściągliwością mó­
wiły o obecnćj polityce pruśkićj. Niektórzy politycy upa­
trują w tém z góry upomnieniu wskazówkę, że cesarz Na­
poleon przez utrzymanie przyjaznych z Prusami stósunków 
chciałby zapobiedz owemu przymierzu, którego prawdo­
podobieństwo powszechnie tu przyznają. Tymczasem 
dzienniki niezależne nie przestają żarliwćj polemiki prze­
ciw bezwzględnym anneksyom pruskim, a przytaczając 
w dosłownćm tłómaczeniu zjadliwe nieraz przymówki 
dzienników niemieckich, coraz nowego rozbudzonemu 
oburzeniu dodają żywiołu. Na szczegj Iną uwagę zasłu­
guje korespondeneya z Wiednia, zamieszczona w J o urn. 
des Débats. Korespondent zaręcza, że orędzie króla 
WTlhelma, zapowiadające stanowczą anneksyą Hanoweru, 
Hessyi i Frankfurtu, ogromną w WTedniu sprawiło sensa- 
cyą, która jeszcze się wzmogła, gdy hr. Bismarck zamiary 
Prus względem Saksonii tak niedwuznacznie wypowiedział. 
O utrzymanie całości Saksonii szczerze chodziło cesarzo­
wi Napoleonowi. P. Benedetti po to głównie był pojechał 
do pruskiego obozu. Tymczasem dziś zanosi się na to, 
że król saski ma po prostu zostać namiestnikiem króla 
Wilhelma w Saksonii. Jedna z osób, mających'; z dyplo- 
macyą wiedeńską bliższe stósunki, powiedziała podobno 
temi dniami,' że, jeżeli Prusy usłuchają głosu fałszywćj 
ambicyi i z Saksonii utworzą niejako prefekturę Niemiec 
północnych, Francya nigdy dozwolić nie może na taką 
zależność państwa, o którego samodzielność stanowczo się 
upominała; z.tego dyplomatycznego sporu mogą fatalne 
wyniknąć zawikłania,

Układy pomiędzy Austryą a Włochami zdają się być 
na dobrćj drodze Austrya widoczną okazuje chęć zgo­
dnego porozumienia się. Jenerał Menabrea, który z Flo- 
rencyi odebrał polecenie, aby na kilka dni jeszcze wstrzy-

i ¡jgL^ porozsyłał do podwładnych mu sołtysów przed 
i T,ai karteczki następującej treści: „Wieś ta a ta,
- brać w 3 oddziale (następują nazwiska), w drugim 

'¿ka), w trzecim (nazwiska). Podpisano: królewski 
A dr ’ Schulz.“ Komisya wniosła, ażeby izba uznała 
ä landrata Degena za nieważny, a wybór landrata 
j tak długo zawiesiła, dopókiby nie byli przesłu- 

mowie będący sołtysi. Posiedzenie przerwano 
choJzi iie l‘/i z południa, z powodu, że o godzinie 2'/2 
bat,» się udać deputacya izby do króla celem wręczenia 
; ¿^walonego przez izbę adresu. Najbliższe posiedze- 

,e wtorek o godzinie 11 przed południem. Na po- 
3i dziennym zamieszczono: rugi wyborcze i traktaty

■ afyŁisya izby poselskićj wyznaczona do obrad przed- 
czZch nad projektem do prawa, tyczącego się przyłą- 
kadjdo Prus Hanoweru, Hesyi Elektoralnej, księstwa 
aróJAskiego i wolnego miasta Frankfurtu n. M. wraz 

okręgiem, odbyła wczoraj i dziś posiedzenie i przy- 
ozpL dzisiejszćj sesyi następujący tenor pierwszych 
kol, paragrafów. „My Wilhelm, itd. rozporządzamy za 

wychioniem obydwóch izb sejmowych co następuje: Fara- 
ajnji.1 Królestwo Hanowerskie, Elektorstwo Heskie, księ- 
) fcfiassawskie i wolne miasto Frankfurt przyłąe a się 
posŁeduio artykułowi 2 konstytucyi na zawsze do mo- 
elofji pruśkićj. Paragraf 2. Konstytucya pruska będzie 
ożyLzującą w tych ziemiach z dniem 1 października 
st tą,.“ Nad innemi paragrafami nieukończono jeszcze 
yboLy. Hr. Bismarck obstawał na sobotnićm p siedze- 
łattymisyi przy tćm, żeby konstytucyi w krajach, mają- 
ydzi>się annektować nie zaprowadzać zaraz, lecz że 
naiiL- królowi pozostawić pewien rodzaj dyktatury 
ta Mymi krajami, dopókiby nie zostały zorganizowane, 
bęfat Kaunegiesser przedłożył komisyi kilkanaście pe- 

liosfhkrajów mających być annektowanymi, które wszy- 
dczMprzyłączeniu do Prus są przeciwne. Hr. Bismarck 

wojjcza,' że życzenie przyłączenia do Prus w owych 
«k,,,. jest przeważające; w tym sensie nadesłano liczne 
Iweta do rządu.
kiełkowania o pokój z Saksonią rozpoczęły się w tych 
)bie|, Utrzymują, że Prusy żądają 20 milionó *• talarów 
skon wynagrodzenie za koszta wojenne. Kreuz Z tg 
Przjuje się, że obwarowane punkta królestwa saskiego 

datejotrzymać stałą załogę pruską. Do obwarowanych 
ażaląów ma być zaliczone i Drezno.
nowjji Wilhelm wydał rozporządzenie z powodu 70 letnićj 
i libtiicy wstąpienia do wojska pruskiego marszałka polnego 
wniejrangla, ażeby odtąd pułk 3 zachodnio-pruski ki- 
iikieąvów nazywał się „wschodnio-pruski pułk kirysyerów 
te zhr. Wrangla.“
InyiEKsiążę Woldemar Szlezwicko-Holsztyński, pruski je- 
idł ^.porucznik, były wicegubernator twierdzy związko- 
nieujoguncyi, a obecnie gubernator połączonych fortec 
w, zffencyi i Ehrenbreitsteinu, ma dziś dnia 26 bm. na czele 
nemihojska pruskiego wkroczyć do Moguncyi i zająć 
’czącyzę tę na rzecz Prus.
znća Wczorajszy numer Volks Żtg zabrała policya, jak 
:agro-daje, z powodu zamieszczonćj mowy dra Jacobiego. 
wieniiijiśj wyszedł nowy numer z opuszczeniem pomienionej 
wani&j,
vestyi i powodu lekceważącego wystąpienia tutejszćj Kr. 
a, ja-w kilku artykułach przeciwko Włochom, zganiła na- 

niewód postępowanie gazety tćj ministeryalna Nordd. 
™e-g,Ztg a następnie Staats Anzeiger, podnosząc, 

ybor-Lprzystoi dziennikowi pruskiemu występować w ten 
>y W) przeeiwko królestwu sprzymierzonemu z Pru- 
wicyj,
ć wj-fiążę Nassawski, dowiedziawszy się, że jego księ- 
icyjnima być annektowane do Prus, o wiadczył,, że wystę- 
sze cę^kg jenerał ze służby pruśkićj i zrzekł się tytułu 
; os'h piątego pruskiego pułku ułanów. Kównież elektor 
: maJki,więziony na zamku królewskim w Szczecinie, najął 
z naije mieszkanie w mieście, nie chcąc dłużćj korzystać 

>rWfckania bezpłatnie mu ofiarowanego.
no di ty tych dniach, przybył tu książę Leuchtenbergski 
yhoWrsburga, który, jak wiadomo, jest siostrzeńcem cara 
a bhiisandra II, podobno w misyi poufućj do króla Wil- 
zdziek
yjnójJ
części AUSTRYA.
nu Korespondent Times a, jadąc z Wiednia do 

wstąpił po drodze do zajętego przez Prusaków 
’nościtna (Brünn) i pisze ztamtąd pod dniem 16 sierpnia:

Byłem tu raz ostatni w tym austryackim Manche- 
posĄw czasie pamiętnego a tak niespodziewanego wypo- 

s’a®sh po bitwie Królowogrodzkiej. Ponieważ jednakże 
rącywy raczyli otworzyć tę linią, wstąpiłem tu po drodze 
utiategi w celu bliższego poznania tych północnych bo- 
¡m d w. Pragnąłem się zarazem przekonać, czy pogło- 
tobyt tóre dochodziły do Wiednia, o srogim ucisku, ja- 
v głó Wieśniacy Czech i Morawii od nich doznawać mieli, 
aczelwdziwe. Jeżeliby wszystko było prawdą, co w Wie- 
do rób gospodarowaniu Prusaków w opanowanych krajach 
za Am, to dzisiejsi Prusacy w Czechach i Morawii są 

npf ztanćj natury i tego jeszczcze usposobienia, co owi 
łącznicy, których niegdyś Wellington powstrzymywał we 
jerofflfti, gdy zwycięztwo oddało im władzę nad ziemią 
wcalszkańeami.

Opuściliśmy stacyą wiedeńską o wpół do ósmej z rana, 
m jest odmienny przedstawiał nam się tu widok przez 
i przydni kilka po bitwie pod Królowygrodem, kiedy cofa- 
ce kipię armia austryacka wysyłała swoich rannych i utnie- 
>0 najfch do stolicy a perron był zapełniony eiekawemi 
erdzofiini i jak lazaret wyglądał! Dziś na tćj samćj sta- 
e rultoo kupców i rękodzielników, czekających na pole- 
opono-ilub rozkazy; całe rodziny powracały do opuszczo- 
w ty»,domów; inne wybierały się w drogę dla odszukania 
,czelfcb sercu osób. Gdy pociąg przejeżdżał przez linie 
oszulRtfskie, widzieliśmy mnóstwo żołnierzy i robotni- 
tćż jf skrzętnie pracujących nad sypaniem oddzielnych re­
nie dtfs froncie linii. Roboty podobne tę mają niedogod­

ne zbyt ulegają działaniu powietrza i ciągłćj wyma- 
iledffj'kaprawy: następna zima zepsuje to, nadczćmtak 
przeminie pracowano latem i jesienią. Po za liniami ni- 

oju pa| nie dostrzegliśmy nieprzyjaciela. Poła zasłane sno- 
ie alyboża; gęsi spokojnie pływały po sadzawkach, pra- 
patrzełe woły przewracały skiby na ugorach: wszystko 
chę »if11 tchnęło pokojem. Jedynćm przypomnieniem wo- 
h kora burzy, która niedawno temu szalonym pędem prze- 
wódz^bpo austryackich ziemiach, była wędrówka kmiotków 
oni w małych gromadkach z żonami i dziećmi, z tło- 
ska dt’kaini na plecach, przesuwali się po drodze, smutnie 

do osieroconych wiosek, — niepewni, azali wróg 
’ im ubogiego ich dobytku, nie spalił im strzechy

Mj... Gromadki te zatrzymywały się na każdćj 
;ak jeT widzieliśmy je w Gänserndorf, Wagram i Drösing. 
spoMp stronach kolei przedstawiał się oku ten sam prze- 
ub dpfóluiczy a wszędzie obfite plony i pełno wozów z ży- 

i0?sem i pszenicą. W Hohenau ciągnęły się długie 
ie, dW ubitych sążni drzewa, jakby nie tknięte wcale od 

a’ który tu podobno gościł, a powiadano nam, że 
'»ułowię Prusacy znaczne właścicielowi w lasach 
pch zrządzili spustoszenia. Gdyśmy się zbliżali 
penburga nad Dyją, już tu wszystko trochę wojen- 
’Siądało. Mostowe słupy spalone aż do powierzchni

mał się z wyjazdem do Wiednia, wyjeżdża niebawem do 
stolicy austryackićj, dokąd i hrabia Barral przybędzie-| 
z Pragi.

Stan zdfowia cesarza Napoleona codzień się pole­
psza. O zupełnćm jego wyzdrowieniu wcale już lekarze 
nie wątpią. Do Biarritz wyjedzie dopiero 9 Września. 
Cesarzowa z cesarzewiczem wyjeżdża już w przyszły po­
niedziałek. )

Jak wiadomo, wysłał książę nassawski przed wojną 
wina swoje do Strasburga. Dziś po dokonanej anneksyi 
księstwa nassawskiego do Prus, reklamuje rząd pruski 
owe 191 beczek wina reńskiego, jako własność skarbową, 
i obłożył je aresztem. Celni urzędnicy nassawscy stawili 
się w tym celu przed notaryuszem w Strasburgu i spisali 
akt notaryalny.

Telegramy.
Dfezao, 25 sierpnia. Dresdner Journal zamie­

szcza ogłoszenie, wedle którego rząd krajowy poszukuje 
7000 robotników miejscowych, gdyż»rząd pruski nakazał 
dalsze obwarowanie Drezna. Prace te rozpoczęte być 
mają dnia 3 września.

ŁipsT, 26 sierpnia. Na dziś odbytóm zgromadzeniu 
stronnictwa liberalno-narodowego Królestwa Saskiego 
przyjęto przeciwko niezuacznćj mniejszości następującą 
rezolucyą: Uważamy interesy niemieckie i saskie za naj­
lepiej strzeżone przez wcielenie Saksonii do Prus, lub tćż, 
gdyby to zrobić się nie dało, przez zupełne przynajmniću| 
ustąpienie zwierzchnictwa wojskowego i dyplomacyi na 
rzecz korony pruśkićj, tudzież przez powierzenie prawodaw­
stwa i administracyi tyczących się powszechnych intere­
sów obrotowych dotyczącym organom związkowym.

V/iedeń. 24 sierpnia. Presse twierdzi, że Belcredi 
poda się niebawem do dymisyi, krok ten Węgrzyby powi­
tali z radością.

Wiedeń, 25 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza oświad­
czenie, z jakićm Austrya przystąpiła do konwencyi ge- 
newskićj.

Presse powiada: Traktataustryacko-pruski zawiera 
14 artykułów, i prócz tego protokuly toczące się trans­
portów wojsk, wymiany jeńców i kwestyi własności zwią- 
skowćj.

Ńeue Freie Presse donosi: Odstąpienie ’Wenecji 
uznane jest w traktacie za czyn legalny bez żadnego wyna­
grodzenia.

Fremdenblatt wypowiada, że niebawem po zawar­
ciu pokoju kwestya konstytucyjna uporządkowaną będzie 
w sensie dualizmu. Manifestem cesarskim przyznanśm 
będzie Węgrom osobne ministeryum z ograniczoną kom- 
petencyą w obec jedności państwowćj. Cesarz rezydować 
będzie corocznie przez kilica miesięcy w Budzie.

Wiedeń, 26 sierpnia. Dzisiejsza Dębatte dowiaduje 
się z bardzo pewnego źródła, że pogłoski o wystąpieniu 
ministra stanu hr. Belcrediego nie mają żadnćj podstawy 
faktycznćj.

Baron Beust wyjechał wczoraj do Monachium. Przed 
wyjazdem miał jeszcze posłuchanie u cesarza.

Paryż, 26 sierpnia. Monitor donosi, żg cesarz 
zwiedził wczoraj roboty przedsięwzięte około zbudowania 
tam na Sekwanie pod Suresnes i bawił dłuższy czas po­
między robotnikami, którzy go z uniesieniem przyjęli.

Florencya, 25 sierpnia. Traktat pokojowy pomiędzy 
Prusami a Austryą zawiera o kwestyi włoskićj następujący 
artykuł: We wykonaniu artykułu 6 prełiminaryów poko­
jowych podpisanych w Mikułowie (Nicolsburg) i po oświad­
czeniu urzędowem cesarza Napoleona przez swego posła 
pod dniem 29 lipca w Mikułowie, że, co się tyczy Francyi, 
Wenecya nabytą została dla Włoch, ażeby ją Włochom 
w pokoju oddać, cesarz austryacki przystępuje do tego 
oświadczenia i zezwala na połączenie królestwa lom- 
bardzko-weneckiego z królestwem włoskićm bez żadnych 
innych uciążliwych warunków, prócz likwidacyi długów, 
które w zgodzie z dawniejszym traktatem zawartym w Zii- x 
rich, uznane zostały jako ciążące na odstąpionych krajach.

Fioreneya, 26 sierpnia Nazione powiada, że je­
nerał Menabrea żąda zwrotu wszystkich przedmiotów ko-« 
sztownych, włącznie z koroną żelazną, którą Austrya 
w najnowszym czasie we Wenecyi zabrała.

Tenże dziennik konstatuje o pojednawczem usposo­
bieniu, jakie pełnomocnicy austryaccy dotąd okazywali. i

Hedyolan, 26 sierpnia. Cesarzowa meksykańska tu 
przybyła.

Londyn, 25 sierpnia. Z Point de Galie pod 15 sier­
pnia donoszą z Shanghai z dnia 25 lipca, że w Corei 
zamordowano dwóch biskupów francuskich i siedmiu 
księży. W Japonii wybuchła wojna domowa pomiędzy 
książętami.

M.ur8 teletyrnfiezny gîeltây berlińskiej
Dnia 27 sierpnia 
z d. 25
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 sierpnia. W piątek zeszły przybyło wie­

czornym pociągiem wrocławskim 130 rannyoh Piusaków do 
Poznania z lazaretów czeäkich. Przyjmowano i raczono ich ja­
dłem na dworcu kolei żelaznej i pomieszczono w tamtejszych 
szałasach lazaretowych. Ranni ci mają być po wypoczęciu sobie, 
transportowani do lazaretów w Bydgoszczy.

— Od tygodnia mamy pogodę i upały, jakicheśmy prawie 
całe lato nie mieli. Dziś termometr wskazuje przeszło 20 stopni 
ciepła w cieniu.

— W sobotniój Posener Ztg czytamy, iż we wtorek dnia 
28 hm. odbędzie się w tutejszym teatrze letnim pierwsze przed­
stawienie jednoaktowej komedyi niemieckiej: Nur nicht lächer­
lich, którśj autorem jest miody książę Antoni Sułkowski. Wia­
domo nam, że książę odznacza się w ogóle zamiłowaniem litera­
tury i sztuk pięknych, a w szczególności dramatycznej sztuki, 
dziwi nas jednak niepomału, iż pierwociny prac jego na tem polu 
w obećj a nie w ojczystej mowie pojawiają się na scenie. Objaw 
to szczególny i pomysł rzeczywiście oryginalny; co do nas, szcze­
rze mówiąc, pragnęlibyśmy wziąść ä la lettre tytuł rzeczonój ko- 
medyi: Tylko bez śmieszności!

— Most przy Tumie jest obecnie, z powodu reparacyi 
przedsięwziętych około niego, dla publiczności zamkniętym. Piesi 
przechodzą przez wyschły teraz kanał na północ od mostu; wozy 
zaś muszą jechać przez Tamę, około bramy Kaliskiej, _ a ztamtąd 
droga forteczną zakrytą wałem do bramy Warszawskiej.

' — Z dnia 23 na 24 sierpnia zachorowało na cholerę w Po­
znaniu 8 osób, umarły 4; w lazarecie miejskim znajdowało się 
dnia 24 sierpnia cholerycznych 20, we wojskowym 72 osoby.

— W Piątek wieczorem pękła rura wodociągowa na na­
rożniku Nowej ulicy. Całą noc pracowano nad naprawą, którą, 
jak się zdaje, nie zdołano tej nocy ukończyć, gdyż w sobotę wie­
czorem widzieliśmy znowu ludzi pracujących
miejscu.

w tém samém

— Przy naprawie dachu kamienicy p, Beutha na Grobli 
spadł onegdaj rano dekarz Skokalski na bruk tak nieszczęśliwie, 
że lekarze wątpią o ocaleniu mu życia. W skutek upadnięcia 
miał sobie wstrząsnąć mózg.

— Naczelny prezes zaiósł Jarmark w Grahowie, przypa­
dający na dzień 29 bm., z powodu panującój w okolicy Grabowa
cholery. . , .

__.Ze Szamotuł donoszą, ze w zeszły tydzień wystano
z tamtejszego lazaretu 30 wyleczonych Anstryaków do Byd­
goszczy; obecnie już tylko kilku rannych Austryaków się tam 
znajduje. Natomiast dnia 17 bm. przybyło 88 rekonwalescentów 
z armii pruskiej, z których 40 odesłano do pobliskich miasteczek 
lub oddano familiom prywatnym. Dnia 25 bm. przybył tam znowu 
transport rannych Prusaków z Kościana.

— Z Ostrowa piszą, że w nocy z dnia 19 na 20 bm. 
złodzieje weszli do gmachu pocztowego, chcąc zabrać kasę. Pie­
niądze. pocztowejznajdowały się w szafie źelaznój, której złodzieje 
mimo wszelkich usiłowań otworzyć nie byli wstanie. Zabrali 
tylko z biurka przełożonego biura 10 tal., a s biurka sekretarza 
poczty B. 20 tal. Podejrzauych o kradzież tę już aresztowano. 
— Burmistrz Ostrowa Augustin wniósł, ażeby go pensyonowano. 
Miasto chce wybrać w jego miejsce jakiego jurystę, i z tego po­
wodu zamyśla podwyższyć pensyą burmistrza z 800 tal rocznie 
na 1000 tal.

— Z Buku donoszą do Pos. Ztg pod dniem 23 bm., że 
czeladnik szewski Mai dłubał coś przy nabitćj rusznicy w sa­
dzie w Mrowiniu, przy czćrn rusznica puściła, a strzał trafił 
11 letniego syna jego pryncypała, szewca i sadowego W. Niezie- 
lińskiego, tak nieszczęśliwie, że śmierć natychmiast nastąpiła. 
Mai zgłosił się niebawem do policyi, przyznał czyn i przekazany 
został komisarzowi obwodowemu w Sadach, ponieważ Mrowino 
położone jest w policyjnym obwodzie Sadowskim.

— Z Koyni piszą, że w tych dniach aresztowano bandę 
złodziejów, złożoną z 4 mężczyzn i jednój kobiety, która popeł­
niła wiele kradzieży w tamtejszej okolicy, mianowicie obdzierała 
ludzi na trakcie z Kcyni do Nakła w losie za wsią Szczepice.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Józefa Fili­
powicz, w Poznaniu. Ksawery Bojanowski w Pluskowęsach 
pod Chełmżą. Agnieszka Palacz w Górczynie. Jerzy Wil- 
koński w Grahonogupod Gostyniem.—W Warszawie: Magdalena 
Wójcicka lat 20. Adam Milewski, emeryt. Aniela z Gar- 
lińskich Szumlańska, wdowa po oficerze b. wojsk polskich, lat 
70. Wanda z Gołębiowskich Jeziorańska, lat 26. Marya B,u- 
cińska, córka obywatela lat 13. Gustaw Gutt, urzędnik przy 
teatrach warszawskich. Franciszek Dębowski, lat 90. Ma­
teusz Kowalski, lekarz, lat 57. Stanisław Porzycki, urzę­
dnik emeryt Tomasz Sokołowski, b. urzędnik magistratu mia­
sta Warszawy, — Ludwik Trąmpczyński, obywatel ziemski, 
lat 57, w Kaliszu. — Maksymilian Dąmbski, obywatel ziemski, 
lat tO, w łęczyckim powiecie. — Pierzchalski, starszy urzę­
dnik przy warzelni soli w Ciechocinku. Siostra Sułtanowsk* 
w klasztorze panien Norbertanek we wsi Ibramowicach w olku« 
skim powiecie. - Konstancya hrabianka Stadnicka, lat 80, 
w Krakowie. — Dr. Stanisław Piłat, znany literat lwowski, 
■w Niemirowie w Galicyi. — Ksawery Lada, emigrant rodem 
z Kujaw, lat 40, w Paryżu.

— * Pojedynek w szachy. Sławnego gracza w szachy 
pana Andersona pokonał w pojedynku w szachy, odbytym w Lon­
dynie o 100 Tuntów szterlingów, młody oficer austryacki, pan 
Steinitz.

— * Nowe gmachy rządowe w Londynie. Nowe gmachy 
rządowe w zachodniój części Londynu, których budowę we wrze­
śniu 1863 r. rozpoczęto, mają być wykończone w roku przyszłym. 
Koszta budowy jednego gmachu rządowego: dla spraw zagrani­
cznych po lewej, dla spraw indyjskich po prawej, dwóch pałacy 
ogniotrwałych, zbudowanych z piaskowca i cementu portlandz­
kiego, obliezone są na 500,000 funtów szterlingów. Pałac spraw 
zagranicznych zajmuje przestrzeń 44,000, pałac dla spraw indyj’- 
skich 50,000 stóp kwadratowych Jeżeli zauważymy, żo inne mi- 
nisterya, które obok pomienionego gmachu zbudowane być mają, 
równąż zajmą przestrzeń, że ich wieże i portyki wznosić się będą 
naprzeciwko gmachu parlamentu, ku północy i zachodowi pano­
wać nad parkami, a na południe spozierać na Tamizę, na­
tenczas nabierzemy w przybliżeniu wyobrażenia o wspaniałym 
widoku, jaki nowy punkt centralny Londynu zapowiada.

— * Polowanie na słonie w Afryoe Dla Negrów wscho­
dniej Afryki jest polowanie na słonie ważnem zatrudnieniem, do 
którego potrzeba długiego przygotowania w rzucaniu pocisków 
i wiele tajemniczych formuł religijnych. Tydzień poprzedzający 
polowanie spędzają na śpiewie, tańcach i piciu. Podczas polo­
wania poddane są żony myśliwych, wychodzących w grupach od 
15 do 20, bardzo ścisłym regułom, mianow-icie nie wolno im się 
bawić, stroić, z domu wychodzić, a nawet nie wolno im palić 
lulki, pomimo że namiętnio palą. Jeżeli zachowanie ich pod ja- 
kimbądź względem dało powód do nagany, natenczas nieudanie 
się polowania im przypisują, i wskazują na najcięższe kary. My­
śliwi starają się, ażeby odłączyć jednego słonia od trzody. Je­
żeli się to uda, wtedy zwykle zwierzę, które się odłączyło, jest 
zgubione, a przeszyte licznemi dz:dilmi, kończy w skutek upływu 
krwi. Wyrzynają mu nasamprzód zęby a potem spożywają śpik 
,z jego wielkich kości. Na wielkiej uczcie jedzą potem resztę 
mięsa, a obładowani trofeami zwycięstwa wracają do domów.

— * Psi kaprys. Do Brionne przybyła znaczna menaże- 
rya.; -właściciel kawiarni w tem mieście, p. Givon, który posiadał 
wielkiego psa z Pyreneów, proponował dwom stróżom menażeryi 
walkę pomiędzy swym psem a najsilniejszym niedźwiedziem me­
nażeryi ; po krótkich rokowaniach przystano na walkę za 
marną sumę w ilości 5 franków, którą p. Givon zapłacił. Tea- 

' trem walki było podwórze opalisadowane p. Givona. Widzów ze­
brało się około trzydziestu. W arenie znajdował się tylko p. Gi- 
von, dwóch stróżów, 4 świadków, niedźwiedź na łańcuchu przy­
mocowanym do drzewa i Małakow, ogromny pies z Pyreneów. 
Dano hasło do wilki. Pies rzucił się na niedźwiedzia, lecz tylko 
słaby rozpoczął atak; pobudzają ga — wtedy pies rzuca 
się ku wielkiemu podziwieniu przytomnych na jednogo ze stró­
żów, powala go o ziemię, rozrywa mu pierś i porzuca go, ażeby 
uderzyć na drugiego, którego nielitościwie gryzie. Givon, wła­
ściciel psa, chce interweniować i bronić obydwóch stróżów, lecz. 
Małakow uderza i na swego pana i również powala go o ziemię. 
Na widok ten pierzcha trzech ze świadków, czwarty z nich od­
ważniejszy, dobywa szpady i zadaje psu z boku dwa pchnięcia, 
a za trzeciem pchnięciem, w chwili kiedy rozjuszone zwierzę na 
niego się chce rzucić, przeszywa mu gardło. Małakow legł, osła- 
hjony upływem krwi. Teraz dopiero można było policzyć i opa- 

,trzyć rany. Niedźwiedź, zostawszy z aktora widzem tej sceny,
' spoglądał ironicznie na walkę, która programem nie była objętą. 
Teraz powstała nowa trudność; dwaj' Stróże, którzy za 5 franków 
ugodzili się na walkę pomiędzy zwierzętami, Jęcz nie na wa kę 
pomiędzy zwierzęciem a ludźmi, żądali wynagrodzenia za odnie­
sione rany. Pan Givon, który w tej awanturze także nie wyszedł 
na sucho, i który zupełnie inną obiecywał sobie rozrywkę , nie­
chciał nic do umówionej sumy dołożyć. Już miało przyjść do 
nowej walki, teraz już nie pomiędzy zwierzęciem a ludźmi, ale 
pomiędzy ludźmi przez psa zwalczonymi, kiedy na szczęście zja­
wił się polieyant i pogodził zwaśnione strony w ten sposób, że 
p. Givon zapłacił 15 franków stróżom na wylizanie się z ran; 
jeden z nich odebrał 5 ran w pierś i plecy, drugi 3 rany. Pan 
Givon nie miał się kogo trzymać za odebrane rany, a były one 
znaczne, Małakow ugryzł mu wielki palec u lewej ręki i poka­
leczył po nogach.

Wiadomości literackie.
— W dniu 22 bm. umarł w Warszaw ie śp. Jan Nepomucen 

Korowski, autor wielu dzieł i rozpraw o rolnictwie. Brodził się 
w roku 1783 w W. Ks. Poznańskiem, szkoły skończył w Krako­
wie. W roku 1806 udał się do Paryża dla wydoskonalenia się 
w naukach administracyjnych i gospodarskich; poczćm wróciwszy, 
został naczelnikiem wydziału do interesów gospodarstwa wiej­
skiego w prefekturze. Od roku 1812 do 1832 zajmował się na 
wziętej dzierżawie gospodarstwem praktycznem. Przeniósłszy się 
do Królestwa Polskiego, przeszło przez lat 30 poświęcał się lite­
raturze gospodarsko technicznej. Od roku 1832 do 1834 własnym 
nakładem wydawał Pamiętnik rolniczo technologiczny. 
Dalej w roku 1835 do 1860 wydawał Tygodnik rolniczo 
technologiczny. Obok tego wydawał także wiele dzieł _od­
dzielnych agronomicznych i technologicznych, a mianowicie: 
O urządzeniu gospodarstw, Warszawa r. 1826; Szkoła 
gospodarstw wiejskich, jestto drugie wydanie dzieła poprze­
dniego; Opis gospodarstwa trzypolowego, tamże 1829; 
Nauka leczenia zwierząt domowych, tamże 1836; O od­
rodzeniu kartofli, Ir. 1846; O warzeniu piwa, r. 18,47; 
O potrzebie zaprowadzenia jedwabnictwa, roku 1836; 
Wypalanie wódki podług najnowszych odkryć, r. 1829; 
Ilygienda gospodarczo weterynaryjna, r. 1857; O urzą­
dzaniu gospodarstw bezpańszczyźnianych, roku 1861, 
i wiele innych dzieł, które prawie wszystkie doczekały się dru­
giego, a nawet więcćj wydań.
'.J____ ......................................—■<------------LI1. -------------.---------------ss

Gospodarstwo, przemysł i ¡model.
Poznań, 27 sierpnia. Dowiadujemy się, ie jest zamia­

rem rządu zaprowadzone w czasie wojny basy pożyoZŁOwe 
(Darlehnskassen) niezadługo zupełnie rozwiązać. Na teraz ogra­
niczy się podobno rząd na tćm, ie nie będzie udzielał nowych
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pożyczek; naturalnie, że pożyczki, przyzwolone przed wyjściem 
spodziewanego rozporządzenia, będą musiały być zwrócone dopiero 
po upływie terminu, na jaki dane zostały. Kasy pożyezkowe 
biorą obecnie 5',, procentu; koszta taksacyjne zastawów wynoszą 
przy pożyczkach do 1000 talarów 1 do 2 od tysiąca, przy więk­
szych pożyczkach % do 1 od tysiąca.

Gdańsk, 25 sierpnia. Od tygodnia mamy piękną i bardzo 
ciepłą pogodę. Wiatr północno-wschodni.

W Anglii pomimo niestałej i często dżdżystej pogody żniwo 
szybko postępuje. Na wielu placach hrabstw południowych znaj­
dowało się już dużo świeżpgo ziarna, które tak co do jakości 
jako tóż co do kondycyi nieodpowiadalo oczekiwaniom a nadzieje 
na piękne i obfite zbiory nieco słabnąć poczynają.

DuWMzy zeszłorocznej pszenicy krajowój były mierne a po- 
kup tak słaby, że ceny w przeciągu tygodnia o 1 do 2 szylin­
gów na kwarterze się cofnęły. Pszenica zagraniczna mało żą­
daną i zaledwo po cenach zeszłego tygodnia znajdowała kup­
ców.

Jęczmień o 1 szyling droższy. Wyborowy owies bez zmiany, 
podrzędne gatunki tańsze.

We Francy i nastąpiła reakeya po zeszłotygodniowej szyb­
kiej i znacznej haussie, a lubo ceny pszenicy na niektórych pla­
cach jeszcze bez zmiany się utrzymały lub wzmocniły, to je­
dnakże na wielu notowano zniżenie o 50 cent, do 1'/, franków 
na hektolitrze. Żyto lubo więcej ofiarowane podniosło się o 45 
do 60 cęutimów na hektolitrze.

Na naszym placu nie u rzymało się zeszłotygodniowe po­
lepszenie targów. Zaraz w pierwszym dniu pokup był słaby 
i ceny się z-chwiały, a następnie ceny pszenicy wyborowej co-

przeszło 16 miliouów franków, tak że zbankrutowali, pociągając 
za sobą upadek wielu innjch domów.

Podczas gdy Włosi zapanowali nad całym handlem lewan- 
tyńskim, o iie dotyka! morza Śródziemnego, zagarnęły miasta 
hanzeatyckie na zachodnich i północnych wybrzeżach Niemiec 
położone cały handel morski północny. Z rozszerzeniem się pa­
nowania frankońskiego na Saksonią otworzyła się krajowemu 
handlowi droga do morza Bałtyckiego a wnet miasta jak Brema, 
Hamburg, Lubeka, Bardewik, Szlezwig i Rugia zawiązały wprost 
związki handlowe ze Skandynawią i z Wendami. Do Malborga, 
Gdańska, Królewca, Kewalu, Rygi itd. napłynęło niemieckich mie­
szkańców, którzy z usilnością rzucili się na handel, mianowicie 
rosyjskiemi produktami, jak łój, skóry surowe i wyprawne, futra,
smoła i miód. Długo handlowi temu pośredniczyły Wineta (w po­
bliżu Pugii) i W'isby na wyspie Gotbland. Dotąd przywozili

7% guld., podrzędniejszych gatunków o 10 guld. naSnęły się o 
łaszcie.

Żyto w sprzedaży miejscowśj o 10 do 12’/» gnid, tańsze, 
i tylko ziarno wyborowe z wysoką wagą przy mniejszćm ustęp­
stwie chętnych znajduje odbiorców. Na odstawę wiosenną ofiaro­
wano 12/, do 15 guld. mniej za łaszt jak w zeszłym tygodniu.

Rzepak i rzep mało ofiarowany, nie zmieniły się w cenie.
Jęczmień i groch bez zmiany.
Sprzedano w ciągu tygodnia:

pszenicy 27,000 szefli, żyta 14,400 szefli, jęczmienia 3000 
szefli, owsa 6Oo szefli, grochu 600 szefli, rzepiku 12,000 szefli, 
rzepiu 1200 szefli.

Płacono za szefel 85 funt, celnych:
funt, luti funt- łut.

87 3 do 83 5Pszenicy jasnêj 
„ pstréj 
„ porosłej

tal.Bgr. fon.
3 5 — do
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Ż ta 81% funt 
Jęczmienia 72 funt, 
Owsa 50 funt. 
Grychu 90 funt. 
Rzepiku 72 funt. 
Rzepiu 72 funt.
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Przybyło do Gdańska Wisłą w ostatnim tygodniu: 
pszenicy 3-UJ0 szefli, żyta 900 szefli, grochu :00 szefli, rze­

piku 7i)8() szefli; belek dębowych 3823, belek sosnowych i okrą­
glaków 19,592 sztuk; szweli dębowych 32,380 sztuk; klepek i bali 
523 łaszt; potażu 410 cent.

Kursa zamian: Londyn 6. 22%. Hamburg 151',. Am­
sterdam 143'%. Warszawa 73’/«.

Aleksander Makowski i Sp.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 23 sierpnia 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 70,287,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 6,966,000 „
3. Remanenta wekslowe........................ 63,601,000 „
4. Remanenta lombardowe................... 12,436,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.................................................14,154/.09 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu .......
7. Kapitały depoz .towe.........................
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym..............................

Berlin, 23 sierpnia 1S6G.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Klihnemann. Boese. Rotth. 
Gallenkamp. Herrmann.

123,412,000
17,5u8,OOO

1,813,000

— * Stan czynności Banka Polskiego od duia 7 do 21
sierpnia 1866.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w dniu 21 sierpnia . 1.221,019.44 przyb. 24,123.21’/,

(Eskont 109,467 97, zwrócono 85,844.75'/,).
2. Skup weksli zagranicznych.

Po tefel w dniu 21 sierpnia . 86,971.50'% przyb. 86,971.50'/, 
(Nalijto 195.366.79',, zreal. >08,395.29).

3. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w dniu 21 siedpuia 1,505,786.72% przyb. 4.430.83’/, 

(Udzielono 48,779 25; zwróć. 41,349.41%).
4. Pożyczki na towary.

W skiadzie warsz. w d 21 sierp. 651,273,90 ubyło 27,075.— 
(Udzielono na wełnę 18 >.4S, zwróć. 23/99.48).
(Udziel na inne towary 634.66, zwróć. 4,499.66).

5 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 21 sierp...........  564,445.39’/, przyb. 2,378 37

(Zaicz. 5,044.07, zwróć. 2,665.70).
6. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. zl sierp. . . 3,372,533.18 przyb. 102,942.05'/, 
(Udziel 5.3,352.03, zwroc. 420,409.97 

7 Stan kasy.
Monety złotfej było 21 sierp. 30,467 ?0 przyb. 417.61 

srebrnćj., „ .. 2,76) ,372.47’/, ubyło 2.989.80
Bilety Banku Polskiego . . . 558,4 6.— ubyło 69,550 —

„ kredytowe cesarstwa . 356,2*4.— ubyło 171,257.—
3,706,579.77% ubyło 214,129.iy

— * Nieco o handlu ?« ttnno'oiika historyczHO-ekonomicznego, 
napisał Ju insz Au. i Dokończenie).

Widzimy tu więc pocz .tki tyle rozgałęzionego dzisiaj i te- 
resu wekslowego. Bank żyrowy w Wenecji, który powstał w We- 
necyi z niewypłaconego ale oprocentowanego d ugu państwa, naj- 
d iwnięjszym zapewne jest w swym rodzaju zakładem. Wysta­
wieni byli mdnak wekslarze na prześladowania chciwych, suro­
wych a zazdrosnych panujących i szlachty. 1 tak w r. 1256 Lu­
dwik IX pojmać kazał 15o wekslarzy z Aix a wypożyczony ich 
we Francy i kapitał w ilości 800,001) liwrów zabrał; 12 lat później 
ten e sam Ludwik wszystkich wekslarzy lomnardzkich na wy­
gnanie skazał; w roku P277 wszystkich aresztowano i wydarto 
na nich 121,000 czerw zł. Boku 1291 nowe wybuchło prześla­
dowanie wekslarzy, jak Sismondi sądzi, za przyczyną braci Fran- 
zesi, wielkiego używających u dworu Filipa IV znaczenia Na 
Edwardzie 111 angielskim stracili bankierzy jego Perruzi i Bardi

Dnia 20 t. ni. o godz. 10 w wieczór 
zakończył swój żywot doczesny nasz 
kochany ojciec i dziaduś śp Kasper 
W.śniewski w Modrzu przeżywszy lat 
85. Pogrzeb odbędzie się 22, a nabo­
żeństwo za jego duszę na drugi dzień. 
O czńin wszystkich krewnych i znajo- 

H mych uwiadamia w smutku pogrążona
| L3929| Rodzina.

Dzisiaj rano o 2 godzinie zasnęła w 
Bogu po krótkich cierpieniach kocha­
ni °maika nasze, owdowiała Emilia 
Kirszenstein Krewnym i przyjacio­
łom do .oszą o tćm z prośbą o cichy 
udział ciężko strapieni Pozostali.

Po-rzeb odbędzie się dnia 27 m. b. 
wieczorem o 5 godzinie z domu żałoby.

Poznali, dnia 26 sierpnia rb. [3936]

Kucharka mogąca zastąpić kucharza znaj- 
zie miejsie w Swiątkowie pod Janów- 
em [3&34J
Księgarnia Ludwika ITIerzbacbn 

otrzymała i poleca następujące nowości: 
Kilesiawita, na wschodzie 1 tal. 10 sgr. 
Bolesławiła, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Wilkońska, cierniowa gałązka.

także Szwedzi drzewo i żelazo, Duńczycy zboże i mięso. Niemcy 
za płody te wymieniali wyroby własnego przemysłu: materye 
wełniane, płótna, kruszce, broń, piwo i wino, szczególnie zaś 
śledzie poławiane na wybrzeżach Bałtyku. Przy pomocy związku 
miast hanzeatyckicb, którego początki sięgają r. 1241, a który 
wkrótce do takiej wzniósł się potęgi, że na mocarzach gwałtem 
dla siebie umiał wymódz przywileje, (o czem świadczy zwycięsko 
przez związek prowadzona wojna przeciw Danii od r. 1361 do 
1370), Niemcy byli w położeniu omijać one miasta handlowe po­
średniczące, a wprost z wszystkiemi krajami północy za pośre­
dnictwem założonych przez siebie kantorów handlowych zawią­
zać stosunki.

Miasto niderlandzkie Briigge, później Antwerpia, były pun­
ktami handlowemi, gdzie odbywała się zamiana towarów niemie­
ckich. na towary handlu południowego. Tam bowiem przybywali 
Włosi z produktami arabsko-indyjskiemi, tudzież płodami i wy­
robami południowej Europy, tam Francya zwoziła swe towary, 
tam przysyłała Anglia szczupły wówczas jeszcze swój koutyn- 
gens, tam też możny związek hanzeatycki kierował swe trans- 
porta towarowe, pomiędzy któremi oprócz wymienionych odzna­
czały się zabawki i wyroby galanteryjne norymbergskie, posia­
dając w Renie wygodną drogę do targów niderlandzkich. Aż do 
końca XV wieku rozpatrzyliśmy się w rozwoju i drogach han­
dlu świata, a dostrzegliśmy łańcuch, jaki połączył handel trzech 
starych części ziemi. Ogniwem pierwszóm w łańcuchu tym były 
arabskie miasta nadbrzeżne, o jakich wyżej wspominaliśmy, dru- 
gifem Aleksandrya, gdzie towary dalekich Indyi dostają się już 
w ręce europejskie, rzeczypospolite włoskie stanowiły trzecie, Ni­
derlandy czwarte ogniwo. Im więcfej w Europie nabierał zna­
czenia stan średni, im większym dobrobytem eieszyć poczynają 
się miasta, tfein bardzifej czynność przemysłowa panuje nad tar­
gami, tern większego dla nieb nabiera znaczenia. Go początkowo 
stanowiło podstawę całego handlu, towary zbytkowe i przysmaki, 
coraz ‘więcfej ustępują miejsca płodom surowym, coraz więcej też 
tracą na znaczeniu targi pośredniczące handlowi tego rodzaju 
towarów. Tak też wytłumaczyć tylko można, że powoli miasta 
handlowe Wioch i Niderlandów oskrzydliły porty indyjskie, arab­
skie i egipski >, a miasto Briigge moęło nabrać znaczenia dla 
handlu świata, jakiego Tyrus i Aleksandrya nigdy nie po­
siadały.

Już w starożytności, gdy jeszcze słupy Herkulesa uważano 
za kopce graniczne zamieszkałego świata a żywa wyobraźnia 
ludu greckiego pióżnią po za niemi wypełniała płodami zmyślo- 
nemi, przedzierał się tu i owdzie promyk podobny do prawdy, 
który jednak wkrótce gasł wśród chaosu nieświadomości. Prze­
czucie, że na Zachodzie po za słupami Herkulesa znajdować się 
musi kraj dotąd nie znany w całej napotykamy starożytności, je- 
żii nie zechcemy przyjąć, że pojedyńczym awanturnikom udało 
się dotrzeć do onych jeszcze na początku wieków średnich nie­
znanych wysp, na zachód od Afryki położonych. O Fenicyanach 
twierdzić możemy, że dotarli w swych podróżach nad brzegiem 
Afryki aż do Zielonego przylądka, że równie na Madeirze, jak 
na brytyjskich wyspach swe mieli osady. Kartagińczycy odzie­
dziczyli po Fenicyanach handel z owemi wyspami, po upadku je-
Hll lir Ku rta mrw wio o niP.Tl 7.Y1OW11 1)0:1 TUŻ 011 fŁ ZOSt&łd

odtąd właściwie dopiero o handlu świata mówić można, odtąd 
dopiero lękliwa żegluga nad wybrzeżami stała się prawdziwie że­
glugą morską. Choć pobieżnemu rzutowi oka ujść tu nie może 
znakomity przekształt stósunków handlowych, zupełnie nowy 
obrot, jaki wziąść musiał handel europejski z innemi częściami 
świata, wyzwoliwszy się od krępującego go dotąd braku wiado­
mości, jeogrnficznycb a zbytku łękliwości żeglugi, onych brakiem, 
jak niedostatkiem środków żeglarskich spowodowanego. Trans- 
port towarów odtąd wcale innemi puścić się rnusial szlakami, 
inne też miasta odtąd poczynają brać udział w handlu, któremu 
wszakże późno dopiero udało się wyemancypować od wyłączno­
ści, w jakiej zawsze jeszcze przez pewne był trzymany narody.

. ^1 -S'i® P? owym znamienitym przekształcie rozwinęły da­
lej stosunki handlowe, jak dosięgły wysokiego szczebla, na jakim 
dzisiaj się znajdują przy pomocy coraz to nowych wynalazków 
na polu przemysłu, coraz to nowych odkryć naukowych, później 
może nadarzy nam się sposobność wykazać.

. Urodzaje w Królestwie Folsklćm Do jednego
z dzienników warszawskich piszą o urodzajach z powiatu piotr­
kowskiego pod dniem 18 bm. co następuje: „Żniwa od tygodnia 
pokończone; najemnik w ogóle był łatwy; zbiory co do kop śre­
dnie, omłot żyta dobry, pszenica zaś rzadko gdzie zdrowa, bar­
dzo często w mej trafia się śnieć. Ziarno też nie wykształcone 
i w wielu miejscach z przyczyny deszczu porosłe. Jarzyny mniój 
jak średnie, tatarki szczególnićj w tym roku się udały! Przy 
nadchodzącym zbiorze potrawów dobrze jest wspomnieć gospoda­
rzom, aby storząc przekładali warstwami potraw wraz/ze słomą, 
czy to ozimą czy jorą byle tylko zdrową; potraw bogiem sam 
ustorzony zawsze gorzknie i nie można go używać aż po mro­
zach, słoma zaś zbytek tłustości z potrawu wyciąga i nabiera 
zapachu i smaku siana. W skutek takiego sprzątania nigdy in­
wentarze nie chorują, konie mianowicie nie zełzują; oprócz tego 
przy, sprzęcie potrawu sionce już tak nie dogrzewa jak przy sprzę­
cie siana, potraw więc, choć nie będzie wysuszony zupełnie, to słoma 
z niego zbytek wilgoci wyciągnie. Piszący te słowa sam doświad- 
ezył tego sposobu a zastosowawszy się doń, już nawet w końcu 
października rezultat miał jak najlepszy^ W okolicznym powia­
cie wieluńskim urodzaje są, gorsze niż w powiecie piotrkowskim, 
tak przynajmniej przedstawiały się przed żniwami.“

W innych okolicach kraju urodzaje były rozmaite, w ogóle 
jednak raczej dobremi niżeli ziemi nazwać je można. Z powiatu 
bialskiego w Lubelskiem donoszą, iż w tamtych stronach uro- 
dzaje w tym roku były mierne, przynajmniej zdążono sprzątnąć 
wszystko przed deszczami, tak że nic nie zostało na polach.

Z powiatu radomskiego (w gubernii radomskiej) piszą o do­
konanym dość szczęśliwie sprzęcie, oraz, że rzeka Pilicą wezbrała 
pod Białobrzegami. W powiecie przasnyskim w Płockićm w ogól­
ności urodzaje były bardzo dobre, a co więcfej sprzątnięto wszy­
stko na czas. Z Litwy donoszą z powiatu święciańskiego w Wi- 
leńskiem, ze i tam urodzaje były nader piękne, choć deszcze tro­
chę zbiorom przeszkadzały.

* Wełna.. Berlin, 24 sierpnia. Ustawiczne dopy­
tywania się o czesanki wywołały i w tym tygodniu obrót bardzo 
ożywiony. Najpierw kupił fabrykant saski około 300 cent, cien- 
kiój wełny pomorskiej po 69 tal., potćm ajent przędzami augs- 
burgskiej około 1800 cent, pomorskiej i cienkiej pruskiej po 67— 
68 tal. a ajent południowo niemieckiej przędzami około 300 cent, 
meklenburgskirj i pomorskiej po równej cenie. Krajowi fabry­
kanci zakupili około 1000 cent, dobrej wełny na sukna po 67_
70 tal. i około 200 cent, polskiej po 60 tal. Zagraniczni kupcy 
zachowywali się znowu zupełnie bezczynnie. Przybyło też już 
dzisiaj kilku kupców, którzy zwykli robić tu znaczne zakupy, 
dla czego spodziewamy się, iż na tępne sprawozdanie nasze o ar- 
ty ule tym będzie pomyślne. Z Prus i Pomeranii przj bywają 
codziennie nowe dowozy. r j j

z r. 1864 (5’/0) 353/4 pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) ą 
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 84'/« pł., Ros.-pok 
skarb. (4%) C4 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zip 
89 żąd , dto cząstki po 500 zip. (4 %) 87 płc., Polski, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60’, pł. — Włoska pożyczka (5»/ 
płac. — Amer, pożyć. (6%) 74'pł. — Akoye kol. żaf 
min. 152'/« pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 79’. , pł., Austr.-frab. 
płc., Warsz.-wied. (5%) 58'/, pł. — Banki łtd.: Austr. créH 
(5%) 57’/, pł., Pozn. prow. (4%) 9S1 , pł., Szłąs. stów 
i48<6) 111 plac., — Certyf. hipot. Hübnera (4'/,,%) lc'i 
Hansem. (4’/,»„) 95 żąd., Henckel (4'/,%j 97 płc., Obi. p 
stów. bank. (4'/,%) 100'/, żąd., Meining. (4’/,%) — żąd.

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113",„p) 
110'/, plac., suwereny 6. 23 płac., nap. 5. 12 płac., pńi 
5.16 płac., doli. 1.12 żąd., Zagr. bankn. 99’,, płc., 
banknoty 78'/« płac., Ros. banknoty 74 płac. — Dyskont)
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kowe 5.
Ziemiopłody, okowita Itd.: »—;
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—75 tal., jasno 

polska 73 tal. z kolei pł. 2000 fnt na sierp, i sier.-wrze, 
wrze.paźd. 63'/, pł., paźd.-list. 64 pł., i żąd. na wiosnę 63'^ 
pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 82—83 funt. 47—% tal. 
lei płc. na sierp. 46'/«—'/,, sier.-wrze. 45'/,—46 pł., wrze 
44', -45%, paźdz.-list. 44'/,—45'/,, list-gru. 44%—’/, ph 
na wiosnę 44—’/«^ tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750
38—44, szląski 40-41 z kolei tal płac. Owies" 1200 fi. 
miejscu 23—27'/, tal., szląski 24—%, piękny szląski 25% r- 
25-'/,,poi.24'/,z kol płc. na sierp.-wrześ.-wrześ-paźd.ipaid.listeWn 
list.-grud 23%, na wiosnę 24'/,—'/, tal. płc. Groch: 2250 
do gotowania 50—64 tal. na paszę 50—64 tal. płc. Rzep 

„ ., . 78—86 ' ’ '

,,futskir

arch
•eteifunt. 80—90 tal. pł. Rzepik zimowy: 78—86 tal. plc.‘ i 

rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12'/, tal. pFCH
sierp. 12%„ sierp.-wrzes. 12%, wrze.-paźd, 12',—'/,, paijtrń 
12%—'/,, list.-grud. 12’',—'/«, kwiec.-maj 12'/,—'/, tal. płc.ksz 
lniany: w miejscu 14’/, tal. pł. Okowita: 1800% Trał. wlBei 
scu bez beczki 14%—% tal. pł., z beczką na sierp , sierp.-l 
i wrzes.-paźd. 14'/,—%, plac, i żąd., pic. iżd. 14% płac., f” 
M- 14'/,*-'/, płc. i żąd., list-gru. 14'/,—'/, płac., kwit^1 ’ 
14'/,,-% tał. płac, i żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego .
Tatarki ... „ ........................
Perek.................... „ .............. ..............
Masła garn. . . . „ ........................
Konicnyny czerw. „ ........................
Koniczyny białćj „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ • - „ ........................
Oleju,................. „ ........................
Okowity (becika 100 kw.) 80% Trał.

dnia 25 sierpnia .............
dnia 27 „ ..............
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dnak Kartaginy wiadomość o nich, znowu pogrążona 
w mgle tajemniczej.

~ Mieszkańcom półwyspu pyrynejskiego, mianowicie domowi 
królewskiemu Portug lii, który przez infanta swego Henryka wię­
cej dla han lu i pomocniczych jemu nauk uczynił, aniżeli wszy­
scy rzymscy cesarze razem, należy zaszczyt usunięc-a osłony 
z części ziemi, tak długo Europejczykom uieznané1. Zapoznali 
oni Europę znowu z zachodnićm wybrzeżem Afryki, osiągnęli 
wielki cel. do którego zdążał już infant Henryk, przez wielokro­
tnie powtarzane ekspedycje morskie, a którym było odkrycie 
drogi morskiej do Indyi, a uskutecznili pr/ez to zupełne prze­
kształcenie się stosunków handlowych pomiędzy Indyami a Eu­
ropą.

W r. 1415 pierwszą zatrudniono się wyprawą. Już wiat 
cztery później odkryto prawie przypadkowo wyspę Madeirę, 
na której Portugalczycy winną macicę i trzcinę cukrową zasadzili. 
W roku 1446 Bartłomiej Diaz znalazł przyląd-k Zielony, a im 
szczęśliwsze były owe po ¡róże, tém śmielej docierali żeglar«e, tém 
obfitsze przywozili z wypraw swych dla handlu i żeglugi owoce. 
Założona przez infanta Henryka akademia udoskonalała znamie- 
liitemi wynalazkami środki pomocnicze żeglarskie, astronomiczne 
i matematjczne, tém łatwiejszy był postęp na raz wybranej dro­
dze, która 1487 odkrycie przylądka Dobrej Nadziei a r. 1497 do 
optynięcia południowego krańca Afryki spowodowała. Dnia 18 
maja 1498 wylądował Vasco de Gama w Calicut na w brz=żu Ma- 
labaru, czém rozwiązał wielkie zadanie wykiycia drogi morskiej 
do Indyi Wschodnich. Następstwa onego czynu były n d- 
zwyczaj wielkie, jakkolwiek bla ły w obec donioślejszych skutków 
większego jeszcze faktu, jakim było odkrycie Ameryki, które już 
sześć lat pierwej nastąpiło. Jak wiadomo wyprawa, której prze­
wodniczył wielki Kolumb a którą uwieńczyło znalezienie drugiéj 
połowy ziemi, nie wjszfa z Portugalii lecz z Hiszpanii. U kro- 
lo<fej Izabeli mąż ten, który sokolim wzrokiem przedzierać się 
zdawał na zichód p zez niezmierzony Ocean, nareszcie znalazł 
wsparcie, którego na próżno szuka! w mieście rodzinném Genui, 
a którego zarówno Anglia i Portugalia odmówiły. Po podróży 
dziew ięciotygodniuwfej na lichych okrętach, otoczony rozpaczającą, 
buntowniczą załogą okrętową n reszcie widokiem wyspy i-uana- 
hani dzisiaj S. Salvador, uwieńczoną widział swą wytrwałość, swe 
trudy a mężnie ponoszone znoje Nie zadlugo znalazł wyspy; Cuba, 
Haiti, Antyjle, a na ostatniej swej podróży i ląd stały południo­
wo-amerykański. W dwadzieścia pięć lat póź..ifej większa część 
no -o odkrytej części świata znajdowała się w jęku Hiszpanii, 
podczas gdy Portugalczycy zapewnili sobie panowanie nad zna­
cznym kawałem Indyi Wschodnich.

Na tém kończymy nasz obraz rozwoju stósunków handlo­
wych w starożytności i wiekach średnich, jaki w niniejszej pracy 
dać zamierzyliśmy. Z końcem okresu tego inne, jak widzieliśmy, 
dla handlu otworzyły się drogi, dawne zarzucono. Czas jednak 
odkryć i wypraw handlowych mniej, aniżeli się zdawać mogło, 
przyczyni, się do ulepszenia budowy okrętów, jakkolwiek i tu 
zapoznać nie podobna poczynionjch postępów. Najsławniejsze 
na morzu narody starożytności z podziwem niezawodnie patrzy­
łyby się na wielkie statki Europejczyków, jakie się już wtedy po 
najrozmaitszych morzach uwijały. Towarzyszyły jednak tym wiel­
kim zdarzeniom historycznym ważi.ipjsze daleko zmiany. Zakwit 
miast wielkich więdnąć nagle począł, narody dotąd panujące 
handlowi europejskiemu ustąpić musialy innym, które, inne ła­
twiejsze wynalazłszy drogi, pozakładawszy osady w bogatych 
w pożądane w Europie płody odległych krainach, przyczyniły się 
do takiego postępu w handlu, do takich rozwinęły rozmiarów', że

Ekonom, Polak, zupełnie uwolniony od 
wojskowości, posiadający piękne świadectwa 
i długoletnią praktykę, zdolny prowadzić 
korespondeneye w obu językach krajowych, 
szuka miejsca zaraz lub od św. M chała rb 
Łaskawe zapytania pod lit. S. K. Łabiszyn 
poste restante._____________ [3S5OJ

Ekonom gospodarczy, Polak, kawaler w 
językach krajowych równo biegły, 7 lat pra­
ktykując przy gosp. większych, poszukuje 
miejsca od każdego czasu. Bliższa wiad. 
pod adr. Xiąż A. G, 100 post. res. [393-9]

* MąBaa. Berlin, 25 sierpnia. Mąka pszenna nr 
zs ta'-, nr 0 i 1 3%—4’% tal., mąka rżana nr 1 3’/,

3’,, tal., nr O i 1 3'/,,—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy, 
i oz nań, 25 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i ł 4 tal. 20sgr. 

do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznani* dnia 27 sierpnia.
bĄZAR. Zakrzewski z Osieka, Zakrzewski z Kleszczewa, Wierz- 

binski z Włókna, Żychliński z Targowej órki, Turno z Obie- 
zierza, Biegańska z Lukowa, Twardowska zRosyi, Starczewski 
z Lubasza.

HO I EL DU NORD. Stasiński z Konarzewa, Zakrzewski z Ża­
bna, Pągowski z Głuszyna, dziek. Jankowski z Wyskoci, Radz- 
ki z Lubinia i Sybilski z Ostrorogu, Mittelstaedt z Kunowa, 
Brudzewski z Kłodzka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKł. Kozłowski z Grudziądza, Sta- 
blewski z Dłoni, Lubiński z Międzyrzecza, Moszczeński z Ku- 
tna, Al ten z Berlina.

OEHaIIOA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Baborowa, Ry- 
ehłowski z familią z Drobnina.

POD CzAKŃYM ORŁEM. Prusimski z Sarbi, Sulikowski z fa­
milią z Biernntek, Sawicki z Rybna, Brzeski z żoną z Jabł. 
kowa, Węsierski z Modliszewka, Budziński z Ujazdu, Borchardt 
z Pobiedzisk.

HEBW1GA HOTEL RZYMSKI. Wecker z Berlina, Richter 
z Frankfurtu n. O.

HLSNEKa HOTEL GARNI. Mittelstaedt z Wrześni, Hlrsekorn 
z Poznania.
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giełdowe.

Chłopca tutejszych rodziców, z wykształ­
ceniem szkolnem, który ma chęć wykształ­
cenia się w biurowości kupieckiej, jako też 
późniśj praktycznie w zawodzie kupieckim 

oszukuje się. Bliższa wiadomość weksped.
ziennika. [3913]
Od 1 października r. b. jest miejsce dla 

ki ku peusyonarzy u familii polskiej tuż obok 
gimnazjum katolickiego. Bliższą wiadomość 
udzieli Pan Hulewicz w domu Pana Jezioro­
wskiego przy Długiej ul.cy pod No. 4 na I 
piętrze. |3SC3]

Chłopiec uczciwych rodziców, posiadają­
cy język polski i niemiecki, może znakść 
miejsce jako uczeń w handlu

J. Płnseeklego
[3922] w Gnieźnie.
Ogrodnik bezżenny, wolny od wojskowo-

ści, obeznany dokładnie we wszystkich ga­
łęziach ogrodownictwa, poszukuje miejsca, 
które pod możebnemi warunkami każdego 
czasu zająć może. O łaskawe adresy upra­
sza się w listach fr. pod lit.;: A. W. Na­
kło poste restante. ' [3932]

Grobla lir. 3b są 2 mieszkania od 1 paź­
dziernika do wynajęcia, jedno z 5 pokoi, 
drugie z 2 pokoi składające się. [3928]

Do łaskawego uwzględnienia.
Z powodu za wielkich zdrożności. jakie 

zdarzają się przy braniu wody ze siudni 
mego podwórza, zniewolony jestem zani* 
Ultąć odtąd takową dla każdego. [3935] 
H Elsner,ul. Wrocławska 31. (Apteka.)

9 funtów twardego mydła
za 1 (alar
Adolfa Ascha,

[3934] przy ul. Zamkowéj No 5.

Najlepsza herbatę
nabyć można u

J. Piotrowskiego,
[3838] Hôtel du Nord w Poznaniu.

27 sterpnaii
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Giełda wrocławska, 25 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, bez zmiany, wyp. 1000 cent, na 

40'/, pł., sierp.-wrzes. 40 żąd, wrzes_-paźd. i paśd.-llst. 39’ 
płc., list.-grud. 40 żąd., grud.-stycz. 401/, pł., kwie.-maj 4Ó'i 
żąd. Pszenica: na sierp. 69 tal. żąd. Jęczmień: n* 
40 tal. żąd. Owies: na sierp, i sierp-wrzes. 35 pic., 35' 
żąd. Rzep: na sierp. 96 tal. żąd. Olćj rzepiowy: stale 
wyp. 100 cent , w miejscu 11% tal. żąd., na sierp. 11%, 
wrzes. 11%, żąd., wrzes-paźd., paźd-list, i list-grud. 11%
grud-sty. 11% płac., kwiec.-maj Jl% tal, żąd. Okowita’
zmiany, w miejscu 14 tal. pł., 14% żąd., na sierp, i sierp.-» 
13'%,, wrzes.-paźd. 13%, paźd.-list. 13% płc., list.-grud. 
kwiec.-maj 14 tal. żąd.

Na targn
1P-

piękna 
«gr. 

80 - 85 
77 80 
74—76

55 
53 
46

Doniesienia
Cilełda iioasnnńMka, 27 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 895 , pł. Pozn. listy rent S9’/4 
płac. Pozn. 5®/o oblig. powiat. — płc. Banku, polsk. 74’ t płc. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 40'4 żąd., 40 pł., sierp.-wrzos. 40'/, żąd., 
'/, pł., wrzes.-paźd. 40’/, pł., na iesień 41 żąd., i pł., pąźd.-list. 
40'/, żąd., '/„ pic., list.-grud. 40'/4 Ul. żąd. i pł.

(9kowita: (z beczkąj wyp. 6000 kw., na sierp. 13’/,, pł 
wrzes. 13’4 żąd., 13’/,, plac., paźd. 13’/, żąd., 13'/,, płc., lis 
13'/j ph, grud. 13’/, żąd. i pł., styczeń 1867 13’ „ tal. żąd. i 

berliAinkn, 25 sierpnia.
Wiadomość o zawarciu pokoju między Austryą a Prusami 

nie wywołała tu jak na giełdach paryskiej i wiedeńskiej podnie­
sienia się kursów; ows-ćm te tylko kursa które zależą od noto­
wań zagranicznych, były wyższe, podczas kiedy pruskie papiery 
słabo się trzymały a nawet z nieliczuemi wyjątkami uległy ma­
łemu zniżenia.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4’/, «/„) 98 płac., 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 plac. OM. pstwa (3'/,) 84 płac. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,° „) 124'/, płac.

List, sast: Zach.-prus. (8’/,%) 79 płac, dto (4%) 86»/« pł. 
dto (4’/,%) 93' 4 pł., Pozn. nowe (4%) 89»/, pł., Listy rent.: Pez 
(4%) 89'/, płc. Prusk. (4%) 89’/, pic.

Walory sagranloane: Austr.-metal. (5%) 47 płac,, Pofy. 
naród (5%> 51'/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 55 plac., Losy 
kred, z r. 1858 62 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 60 płac., Losy

Ju­
rist.
pł.

śrei
b»«--
75
74
72
54
51
43
27
56

poślsi,
»r66-7 
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Pszenica biała
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto staro 
„ nowe 

Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy __ ________ „ ,

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall
tal. pł.

Giełda *xezeelńaka, 25 sierpnia.
Pszenica: ceny słabe, w miejscu 85 funt, żółta star 

—70, nowa 62—67 tal., 83—85 funt, żółta na sierp. 69 
wrzes.-paźd. 67% żąd.,- 67'/, płc., paźd.-list. 66'/, pł., list.-l 
65 płc., na wiosnę 66% tal. żąd. i pł. Żyto: ceny słabe,! 
funt, w miejscu 42'/,—43% tal. płac, na sierp., sierp.-» 
i wrze.-paźd. 43'/,, paźd.-list 42’/,—43, list.-grud. 42*',, na 
snę 43' ,—», pic., maj czerw. 43% tal. żąd. Jęczmień z 
nad Odrą w miejscu 70 funt. 39*/,—40' , tal. płac., szląski 
—41% pł., 70 funt z łęgu nad Odrą na wrzos. 40 tal. pf. i 
Owies i groch bez handlu, Rzepik zimowy: w miejscu I 
funt. 78—81% tal. płc , na wrzes.-paźd 82%—'/, tal. pł. ” 
rzepiowy: bez zmiany, w miejsca bez beczki 12% tal. i 
sier. 12% żąd., wrzes-paź. 12'/, żąd. i pł., paźd.-list. 12 
12 tal. płacono. Okowita: bez zmiany, stałe ceny, w i 
scu bez beczki 14% tal. pł., na sierp.-wrzes. i wrze.-paźd. 1 
na wiosnę 14%-*/, tal. pł.

Na dzisiejszym targu: pszenica 60—70, żyto 42- 
jęczmień 36- 40, owies 26—28, groch 4S—53, sias 
—15 sgr., słoma 7—9 tal., kartofle 14-16 sgr.

Giełda narszansku, 25 sierpnia.

202
184

52 
44
23-29 
€0

192 182 sgr. )
174 164 „ )

62

48- 
40-., 
24 -1 
5.0—5

za 150 funt brutta.

Listy zastaw. ICO rubl. 85’% pł. — Oblig. skarb, (rs.
84'/, żąd. — Akcje kolei żel. warszaw.-wied. — żąd. — A 
kolei żel. waraz.-byd. 65'/, żąd.—Nowa poż. ros. z r. 1864 i 
(5®/0) 110 płc. — Listy likw. (4%) 66'/, pł, 67 żąd.

Berlin, 26 sierpnia. Knrsa dzisiejszego obrotu pr 
tnego: l’rzy usposobieniu stałem obrót był mały. Notuj 
austryackie akcje kredyt. 58—587, płc., losy z 1860 roku 
—7, płac., austr. franc. akcye kolei żel. 96% płac., kol.-/, r—, ----- - -------  —j -----
151'/, żąd., ameryk. pożyczka 74%- 
premiowa 80% tal. żąd.

■»/, płac,, rosyjska poi]

Służący, nieżonaty, który zarazem znaipaździernika w Dobteszewlcach pod Pa- 
się na ogrodnictwie, znajdzie miejsce od 1 (kością. [3931]

-------W-------------------------w----------------- -------------------------------------------------------------------......................... ....---------------------- ;

Nakładem księgarni Ludwika Merzbacha wyszło 
co dopiero:

NA WSCHODZIE. /
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

B. Bolcsławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni_nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
łlz.lerłę «tarego miasta
Szpieg ..............................
Para ezernona 2 tomy
My i Oni............................................ i
Moskal..................................................1
Żyd 3 tomy.............................................4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

Lejarnia żelaza 
i fabryka mach«

Ł. W. Gehlhaara w Nfal
poleca swoje i w bieżącym roku pic 
nagrodą uwieńczone młockarnie i 
wniki, jako też walce obrącsk 
rozmaitej ciężkości po cenach najtańsi

[3845] '

1 tal. 15 sgr. 
1 „ 15
3 » ~
1 ”
1 ,. 15 

15

Na Pograniczu
przez

Panlinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.
3ärifegrnt%, 3<Wl=7ZT-TM<fe>I=---- 2^ t

"NakUdc^T^zdómSmTLtiTirTksriierzbachTw^óismSiur

Aukcya budulcu.
Z polecenia król, sądu powiatowego s 

dawać będę publicznie w czwartek 
30 sierpnia przed południem od 9 go1 
najwięcej dającemu za natychmiastowi 
płatą znajdujące się przy SzyperikićJ ' 
(obok szlachtbuzu) a do pozostałości p1 
śli Juliuszu Drewitz należące bndnłeo, f 
naizędzla rzemieślnicze, rysunki »> 
itd., szopy robocze i z drzewa, które 
zniesione albo przy przedłużeniu konti 
najmu na miejscu pozostać mogą.

Hychlewslti
[3937] król. kom. aukcyjny

"8Í «ŚcDnia 24 zaginął źrebak 
sięcy stary (gniada klaczk#^- 

■ Odmiany) z probostwa ś<-7 
'skiego pod Poznaniem. P®1! 

wy oddawca odbierze stós. wynagrodź«111 
[3933]

'V
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